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CEriTRAlrtY 
O R G A N

LEGENDA i PRAWDA  
„PIATILETKI"

I.
Zycie gospodarcze świata kapita­

listycznego wlecze się pod znakiem  
coraz to bardziej rosnącej anarchji. 
W świadom ości bardzo szerokich kół 
społeczeństw a E uropy Zachodniej i 
Środkowej przeciwstawieniem tej a- 
narchji, jej zaprzeczeniem  i drogą ra ­
tunku  staje się
_  „PIATILETKA“ SOWIECKA,

k tó ra  nabiera już cech pięknej legen­
dy wschodniej, „cudownego środka", 
przedm iotu  m arzeń i oczekiw ań.

Polityka gospodarcza obozu „sana­
cyjnego" doprow adziła do w ręcz w y­
jątkow ego stanu  zanarchizowania w  
po lskich stosunkach gospodarczych. 
R az po raź  poszczególne gałęzie p ro ­
dukcji i kom unikacji oddaw ane są  „w 
p ach t"  obcemu kapitałowi; ten  je w y­
zyskuje, pompuje z nich kolosalne 
zyski i... lokuje je poza granicam i 
Rzeczypospolitej. M amy dzisiaj całe 
dziedziny przem ysłu, będące taktycz­
nie „kolonjam i" dla kapitalistów  Nie­
miec, Francji, W łoch czy Belgji.

Nic dziwnego, że w  tak ich  w arun­
kach

LEGENDA „PIATILETKI"
pociąga w Polsce wiele um ysłów —  
i robotniczych, i m łodzieży —  a  się­
ga naw et do... p ra sy  najkonscrw atyw - 
niejszej pod  słońcem , że przy toczę 
a r ty k u ł p. Dembińskiego w dodatku  
do „Słowa" wileńskiego p. t. Zagary 
z  lutego r. b.; p. Dembiński napsuł, 
m ów iąc nawiasem , dużo krw i „pocz­
ciwym" ziem ianom  wileńskim, a 
praw dopodobnie i przerażonym  re ­
daktorom  „Słow a".

***
Co jest w  „piatiletce" sowieckiej

bezwzględnie słusznego i bezw zględ­
nie rozum nego? Jed n a  rzecz prze- 
oew szystkiem :

PLANOWOŚĆ.
„P ia tile tk a"  —  to plan gospodar­

czy, obliczony na pew ną ilość lat, 
p rzeprow adzany  w życie z żelazną 
konsekw encją, przem yślany w licz­
nych szczegółach, i stosow any nie 
na księżycu, nie wobec „ludzkości, 
jako tak iej", ale w pew nych zupełnie 
określonych

warunkach gospodarczych, 
w  obliczu pew nej zupełnie określonej 
rzeczyw istości historycznej (tradycje 
Rosji carskiej, rew olucja lutowa z r. 
1917, rew olucja kom unistyczna, woj­
na domowa i t. d., i t. d.J, w obliczu 
zupełnie określonej psychologji naro ­
dów i szczepów, k tó re  wspólnie p rze­
żyły ca ra t i rewolucję, stulecia dyk­
tatury Romanowych i p iętnaście p ra ­
w ie la t dyktatury komunistycznej.

PLANOWOŚĆ nie jest, naturalnie, 
żadnym  w ynalazkiem  Stalina, tylko 
zasadą podstaw ow ą 

socjalistycznej myśli gospodarczej 
od  czasów Marksa, a naw et od cza­
sów  „utopistów " z pierw szej połowy 
XIX w ieku. „Piatiletka", rozum ia­
na, jako idea
państwowego planu gospodarczego,
nie może być — ze stanow iska socja­
listycznego— ani zw alczana, ani k ry ­
tykow ana. Inna spraw a, gdy pow sta­
je pytanie, czy „p iatile tka" jest w ła­
ściwym, możliwie najlepszym planem  
gospodarczym dla Związku Republik 
Sowieckich; spraw a jeszcze więcej 
„inna" i sto razy bardziej doniosła, 
gdy ktoś próbuje ją przedstaw ić w 
roli „cudow nego" środka dla wszyst­
kich narodów, dla wszystkich kultur, 
dla wszystkich stosunków  społeczno- 
politycznych, —  pow iedzm y: 

„legenda piatiletki" sowieckiej
w skali światowej".

**
*

Padli w walce o chleb i pracę
Kotula z Kuźni Rybnickiej 
Ogierman z Rybnika,

w dn. 21 stycznia w Paruszowcu na Górnym Śląsku:

Daniel Hajda z Będzina,
Marjan Adamczyk z Będzina,

w dn. 21 luiego w  Koszelewie, w Zagłębiu Dąbrowskiem;

Andrzej BartosiaK,
Jan Paś,

w  dn. 22 lu tego  w Czeladzi;

Antoni Kowalski
w dn. 24 lutego w  Nowym Bytomiu.

C z e ś ć  ich  pam ięci!
Centralny Komitet W ykonawczy P.P.S. 
Komisja Centralna Zw. Zawodowych

SPP IBPm
Strajk górników

w Zagłębiach Dąbrowskiem i Krakowskiem
Górnicy walczą date;.—Przeć wko Prowokacjom

(Telefonem od naszego korespondenta

Sosnowiec, 25 lutego.
Strajk trwał wczoraj w dalszym 

ciągu z
PEŁNĄ SOLIDARNOŚCIĄ 

Wzburzenie robotników jest bardzo 
znaczne i rośnie nieustannie wsku­
tek represji, stosowanych wobec 
strajkujących, i — przedewszystkiem  
— wskutek KRWAWYCH ZAJŚĆ.

CENTRALNY ZWIĄZEK GÓRNI­
KÓW wydał — po naradzie z dele­
gatami kopalń — okólnik, mający na 
celu
OBRONĘ PRZED PROWOKACJĄ. 

Zostało mianowicie stwierdzone, 
i  że właśnie w czasie starć z policją 

padały strzały „od strony tłumu". W 
CZELADZI robotnicy widzieli, jak 
jakiś osobnik w cywilnem ubraniu

strzelał z rewolweru do tow. Andrze­
ja BARTOSIAKA; BARTOSIAK  
padł od KULI REWOLWEROWEJ.

Okólnik wzywa robotników, by 
chwytali natychmiast takich osobni­
ków, odbierali im broń i papiery, od­
prowadzali do UMUNDUROWANE­
GO policjanta i żądali wylegitymo­
wania w OBECNOŚCI ŚWIADKÓW.

Robotnicy miejscy z całej Polski
pro tes tu  ą przeciwko zamachowi na ich p r a w o  d o  życia

Jak  jiuż pisaliśmy, wśród robotników 
miejskich w całej Polsce panuje strasz­
liwe wzburzenie, z powodu grożącej im 
nowej obniżki płac.

Na podstawie noweli do rozporządze­
nia Prezydenta Rzplitej o dostosowa­
niu uposażeń pracowników komunal­
nych do pracowników państwowych, 
płace pracowników miejskich, niezależ­
nie od potrąceń emerytalnych, mają być 
znowu obniżone o 35%, wiadomo zaś— 
w jak niesłychan e ciężkich warunkach 
znajdują się ci ludzie obecnie, a szcze­
gólniej — po ostatnich obniżkach, wyno­
szących 27%.’

W tych warunkach zarobki robotni­

ków miejskich nie mogłyby wystarczyć 
na zaspokojeń e minimalnych nawet po- 
rzeb życiowych.

To też — robotnicy miejscy — na ma 
sowych zebraniach — dają wyraz swe­
mu oburzeniu z powodu tego nowego za­
machu na ich prawo do życia — i do­
magają się z największ{! cnergją zanie­
chania tych krzywdzących obniżek.

O statnio — zebrania tak  e organizo­
wane przez Związek Prac. Komunal­
nych i Inst, Użyt, Publicznej odbyły się 
w W arszawie wśród robotników: Wy­
działu Technicznego, Zakładu Oczysz- j 
czarna Miasta, Szpitaln ctwa, Straży 
Ogniowej, Wodociągów i Kanalizacji.

Przychodzą na nie masowo robotni­

cy, nietylko członkowie Związku Kla­
sowego, ale i innych związków — i 
wszyscy jednomyślnie uchwalają rezo­
lucje, wyrażające oburzenie i protest 
przeciwko grożącej im krzywdzie.

W  związku z sytuacją, jaka się wy­
tworzyła, odbędą się w niedzielę, dn. 28 
b. m.t dwa zjazdy 1) NADZWYCZAJNY 
ZJAZD ZWIĄZKU PRAC. KOMUNAL­
NYCH I INST. UŻYTECZNOŚCI PU­
BLICZNEJ W LOKALU PRZY UL. 
WARECKIEJ 7 (II piętro) W WAR­
SZAWIE, o godz. 10 rano, oraz 2) Zjazd 
Zw. Prac. Samorządowych (urzędników).

Na zjazdach tych zadecydowana zo­
stanie dalsza akcja.

W rocznicę zgonu
Hermana Diamanda

I Dziś upływa rok od dnia zgonu nie­
odżałowanej pamięci tow.

Hermana Diamanda.

IM

Konkretne plany „p iatile tk i"  Stali­
na trzeba oceniać rzeczowo, spokoj­
nie, k rytycznie; b rak  pow odów  jakich­
kolwiek, byśmy zgóry, „uczuciowo", 
odnosili się niechętnie; spór o kolej­
ność rozbudow y takich albo innych 
gałęzi przem ysłu, o rolę rolnictw a i 
przem ysłu hodowlanego, o tem po tw o­
rzonych gospodarstw  kolektyw nych 
na wsi i t. d., i t. p. — to  są przecie

zagadnienia fachowe,
a nie polityczno - społeczne. Łączą 
się one organicznie z zagadnieniam i 
polityczno - społecznem i, łączą  się 
jednak w zgoła odmiennej płaszczy­
źnie. Czy konkretne plany „p ia tile t­
k i" zaw ierają mniejsze albo w iększe 
pom inięcia i b łędy? Problem y tego 
rodzaju mogę tu  śmiało pozostaw ić

chwili
zasada organizacyjna „piatiletki",

zw iązana nierozerw alnie z dyktator­
ską form ą ustroju politycznego 
Związku R epublik  Sowieckich, a s tąd  
w ynikają już w nioski co do m ożliwo­
ści zastosow ania m etody organizacyj­
nej „p iatiletk i" w skali światowej.

Te dwa tem aty  odkładam  do jutra 
M ieczysław Niedziałkowski.

Na str. 3 „Robotnika" rozpoczynamy 
w tym dniu druk pierwszej części 
przedmowy pióra tow. A. Kriegera do 
zbiorowego wydania mów parlam entar­
nych Diamanda; w niedzielę na cmen­
tarzu  lwowskim nastąp i uroczyste od­
słonięcie Jego pomnika.

We środę robotnicy Warszawy
zaprotestu ją  przeciw strzałom  

w Zagłębiach
O.K.R. P.P.S. i Rada Zawodowa m 

Warszawy wzywa wszystkich robotni­
ków w Warszawie DO PRZERWANIA 
PRACY NA 5 MINUT W ŚRODĘ, DN. 

2 MARCA, O GODZ. 10 RANO, celem  

uczczenia ofiar walki górników w Za­
głębiach węglowych o chleb i prawo do 

życia, oraz celem wyrażenia protestu 
przeciwko metodom, stosowanym wobec 
robotników, stojących w walce.

Strajk 
na kopalniach górnośląskich

Jak  donosi „Polonia" katowicka, na­
stępujące kopalnie strajkują na G ór­
nym Śląsku: „Hr. Laura" w Chorzo­
wie, „Ticinus" w Siemianowicach, 
„Richter" w Siemianowicach.

Równ eż spodziewany jest wybuch 
strajku na kopalni ,,Maks“ w Michal- 
kowicach.

W arszawski Oddział T.U.R.
Dla uczczenia 50-tej rocznicy założenia 

partji
„PROLETARJAT"

w niedzielę 28 lutego, o godz. 11-ej ra ­
no, w sali teatru  „Ateneum " odbędzie się

UROCZYSTY OBCHÓD
z następującym programem:
1. Warszawianka (słowa Święcickiego)
2. Odczyt tow. D-ra A. Próchnika
3. Inscenizacja:

a) Protest przeciw zarządzeniom 
Buturlina

b) Walka ze zdrajcami
c) Waryński ,przed sądem
d) Ostatni list Kunickiego
e) Mazur kajdaniarski

w wykonaniu Centralnej Sekcji T.U.R.
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Strzały w Zagłębiu i los bezrobotnych
Mowa sejmowa tow. Antoniego SzczerRowsKiego

Mamy dziś na porządku dziennym 
8ejmu przedłożenia rządowe o dodat­
kowych kredytach na dopłaty do fun­
duszu bezrobocia oraz na pomoc dla 
bezrobotnych.

Sprawa pomocy dla bezrobotnych 
jest spraw ą pierwszorzędnego znacze­
nia. Słyszymy bardzo często ze strony 
sfer kapitalistycznych, że Skarb Pań­
stwa wydaje duże sumy na bezrobot­
nych tak samo słyszymy bardzo często 
ze strony Rządu, że bezrobocie i wal-^ 
ka z niem powoduje bardzo duże kosz­
ty-

Klasa robotnicza we współczesnem 
państwie odgrywa rolę czołową, z jej 
pracy, z jej wysiłków pow stały boga­
ctwa i w czasie kryzysu, w czasie b ra­
ku pracy ma ona prawo moralne żądać 
pomocy wystarczającej, takiej, aby 
starczyła ona na życie.

BEZRADNOŚĆ RZĄDU.
Nie mamy dziś żadnej nadziei, aże­

by kryzys został w blizkim czasie zli­
kwidowany. Przeciwnie, on się pogłębia 
i zaostrza.

Ze stanowiska klasy robotniczej jest 
najważniejsze to, ażeby robotnicy mo­
gli normalnie pracować 6 dni w  tygo­
dniu przy skróconym odpowiednio dniu 
pracy. To uważamy za najważniejsze 
zadanie. Cała polityka Rządu i społe­
czeństwa powinna iść w tym kierunku, 
ażeby robotnicy otrzymali pracę aże­
by przeprowadzić planową walkę z kry­
zysem.

Rząd dotychczas nie w ykazał żadne­
go programu ani w polityce gospodar­
czej, ani w walce z kryzysem gospo­
darczym. Rząd ,,silny", Rząd, oparty o 
siłę wojskową, policyjną, wobec kry­
zysu, jest bezsilny. Je s t to  zaklęte ko­
ło, a bezrobotni w dalszym ciągu są
skazani na łaskę losu i walkę o w ła­
snych siłach.

STAN BEZROBOCIA.
Obecnie mamy w  Polsce około I mi­

liona bezrobotnych, nie mających żad­
nych środków do życia. Obok tego jest
wielka ilość t. zw. pólbezrobotnych w 
przemyśle którzy pracują dwa czy trzy 
dni w tygodniu, a trzeba powiedzieć, że 
z tego powodu przeszło o połowę 
zmniejszył się ich dochód tygodniowy; 
żyją oni w strasznej nędzy. Kryzys ob­
jął także wieś, mamy około 2 miljonów 
rodzin, żyjących na gospodarstwach 
karłow atych, które znajdują się tak sa­
mo w rozpaczliwem położeniu. Na 
350.000 zarejestrowanych bezrobotnych 
otrzymuje zasiłki zaledwie 170.000 o- 
sób. Oszczędności „sanacyjne" dopro­
wadziły do tego, że olbrzymia w ięk­
szość bezrobotnych jest pozbawiona 
dziś jakichkolwiek zasiłków. Polityka 
Rządu idzie w tym kierunku, żeby w 
myśl żądań „Lew iatana" i żądań in­
nych kapitalistów, główne koszta obec­
nego kryzysu przerzucić na klasę robot­
niczą, na masy ludowe, żeby zmniejr 
szyć świadczenia socjalne, zapomogi, 
obniżyć płace, nakładać r.owe podatki 
i ciężary na masy ludowe, żeby w ten 
sposób mogli kapitaliści i wogóle kla­
sy posiadające ponosić mniejsze cęża - 
ry. Widzimy tego jaskrawe dowody w

Obrady Senatu
PRZEBIEG OBRAD.

Bez dyskusji uchwalono konwencję o 
wystaw ach międzynarodowych oraz kil­
ka układów z Rumun ją.

POBÓR REKRUTA.
Przy omawianiu ustawy o poborze re ­

kruta sen. tow. Kopciński odczytał de­
klarację Z. P. P. S., tę samą którą 
złożyliśmy w Sejmie, a zapowiadającą 
głosowanie naszych towarzyszów prze­
ciwko ustawie.

Referent sen. Wyrostek z B. B. nie 
może pojąć, jak można pogodzić odmo­
wę rekru ta  z gotowością obrony kraju. 
(Pan sen. Wyrostek me potrzebow ałby 
się dziwić, gdyby kiedyś zainteresow ał 
się poważnie stanowiskiem socjalistów 
w sprawie obrony kraju — Przyp. red.).

Następnie przyjęto bez dyskusji ustawy 
o drogach lądowych i wodnych w czasie 
wojny; o sprzedaży nieruchomości pozo­
stawionych przez szeregowych) samowolne 
opuszczających oddziały wojskowe oraz o 
zbyc'u i zamianie niektórych nieruchomo­
ści państwowych.

Strajk hutnictwie Śląskiem
(Telefonem).

Zapowiedziany na wczoraj strajk hut­
ników na Górnym Śląsku został złama­
ny na skutek stanowiska „Zespołu Pra- 
ey .

polityce pomocy bezrobotnym; rzucają 
się w oczy fakty krzywdzące bezrobot­
nych i mówiące o tem że Rząd zajmuje 
wrogą postawę w stosunku do bezro­
botnych.

POLITYKA RZĄDU.
Dekretem  Prezydenta Rzeczypospoli­

tej Polskiej zawieszono na 3 la ta  usta­
wę, rozciągającą ubezpieczenia od bez­
robocia na zakłady, zatrudniające poni­
żej 5-ckt robotników, co dotyczy około 
500 tysięcy robotników. Ta olbrzymia 
ilość robotników pracujących w m a­
łych zakładach, znajduje się w strasz­
nej nędzy.

(W streszczeniu)

Od 6 m arca 1931 r. Rząd obniżył za­
siłki dla bezrobotnych o 10%, przez co 
wyrządził wielką krzywdę tym bezro­
botnym.

Od 1 czerwca 1931 roku okres pobie­
rania zasiłków skrócono z 17 tygodni na 
13 tygodni, i widzimy znowu to samo 
zjawisko krzywdzące bezrobotnych — 
robienia oszczędności na żołądkach bez 
robotnych, konających z głodu.

Obecnie na Komisji Budżetowej p. wir 
ce-mmlster Starzyński zapowiedział, że 
nowa ustaw a jest na warsztacie, że trze 
ba będzie 30 tygodni przepracować, że 
by nabyć praw a do zasiłku. Przeciw

takiej zasadzie musimy kategorycznie 
protestować.

Grupa .robotnicza" B. B. w tej spra­
wie nie ujawniła stanowiska, nie sły­
chać, żeby zaprotestow ała przeciw te ­
mu- W czasach wyborów mówiono, że 
jeżeli zwycięży lista M arszałka Piłsud­
skiego, k tó ra  zresztą zwyciężyła zna- 
nemi metodami — to wszyscy będą mie 
li lepsze, wyższe płace, będą ubezpie­
czenia na starość i t. d. Widzimy, że 
położenie bezrobotnych się pogarsza, że 
niema nadziei, ażeby były ubezpieczenia 
na starość, że obniża się zasiłki. I dz'ś 
wszyscy rozsądnie myślący robotnicy nie

Środowe posiedzenie Sejmu
Większość B. B. W. R. uchwaliła w 

śro-dę wieczorem podwyżkę podatku od 
drożdży; uchwalono następnie

dodatkowy kredyt na bezrobocie, 
przyczem tow. Ant. Szczerkowski wygłosił 
przemówienie, które podajemy osobno. Z

ramienia Z. P. P. S. iprzemawia'i jeszcze 
tow. T. Reger o egzekucjach admi stracyj- 
nych władz skarbowych, a tow. Z. Zarem­
ba o zaległościach podatkowych. Tow. tow. 
Szczerkowski i  Zaremba ostro zaatakowali 
strzały do strajkujących robotników w Za­

głębiu Dąbrowskiem. Doszło przy tych m o­
wach do gwałtownych slarć z posłami B.B.

Treść mów tow. tow. Regera i Zaremby 
podamy osobno.

.Następne posiedzenie Sejmu dz ś o g, 10
rano.

i  ii

Echa strzałów w Zagłębiu
na sali sejmowej

Na środowem posiedzeniu Sejmu
sprawa tragicznych wypadków w Za­
głębiach górniczych została dwukrotnie 
omawiana przez naszych tow. SZCZER- 
KOWSKIEGO i ZAREMBĘ.

Tow, ZAREMBA pomiędzy innemi p o­
wiedział:

„...padają dziś trupy robotnicze, pada­
ją trupy świadczące, że w Polsce skoń­
czył się czas, w którym robić można 
wszystko, naigrywać się z klasy robot­
niczej...

... Robotnicy w Zegłębiu Dąbrowskiem 
dziś w bohaterskiej walce dają dowód, 
że te wszystkie szachrajstwa dla nich 
skończyły się (Oklaski na lewicy). Te 
trupy, które padają dziś w Zagłębiu Dą­
browskiem z rąk policjanta polskiego, 
z rąk systemu marszałka Piłsudskiego, te 
trupy robotnicze w rocznicę innych ofiar, 
ofiar Pierwszego Proletariatu, są wy­
mownym dowodem do czego przyszliśmy 
i zaprzeczeniem tych waszych poglądów, 
którym niejednokrotnie daliście wyraz, 
klasie robotniczej jest dobrze, skoro się

zachowuje tak spokojnie.
Klasa robotnicza straciła już ten spo­

kój, dla nas dla klasy robotni:.ej ci, 
którzy padli w walce dziś o chleb i wol­
ność w Zagłębiu, stają się bohaterami 
całej klasy robotniczej, ich nazwiska bę­
dą święte na sztandarze klasy robotni- 
czejj, święte dlatego ,że polegli od kul 
Waszych (Sprzeciwy na ławach BB.), 
od kul systemu panującego w Polsce 
(Oklaski na lewicy. Tow. SZCZERKOW­
SKI: Cześć poległymi Głosy na ławach 
BB.: Prowokator.).

Wicemarszałek POLAKIEWICZ: Pan 
będzie łaskaw unikać takich jaskrawych 
porównań.

Tow. SZCZERKOWSKI: Panowie pro­
wokujecie.

GŁOSY: Łajdaki, zbiry. (Wrzawa na 
łach BB.).

GŁOS: Zaremba prowokuje.
Marszałek dzwoni: Proszę nie prze­

szkadzać mówcy.
Tow. ZAREMBA: Gdy patrzymy na

to, co się tam dzieje, wzbiera w nas go­

rycz, Te wieści waszej ajencji półurzę- 
dowej „Iskry" o strzałach skierowanych 
do policji, o tem że komuniści rządzą 
strajkiem, te wszystkie posunięcia pro­
wokacyjne są dla nas zbyt gorzkie, aże­
byśmy mogli na to patrzeć spokojnie i 
spokojnie reagować.

Wicemarszałek POLAKIEWICZ: Panie 
Pośle już raz prosiłem Pana o nieuży­
wanie jaskrawych wyrażeń.

W końcowem przemówieniu referent 
ULRYCH powrócił do przemówienia tow  
Zaremby „dlatego, że powoływał się na 
krew polskich robotników".

Tow. ZAREMBA: Kto strzelał do ro­
botników?

Pos. ULRYCH: My dbamy o życie 
polskich robotników.

RÓŻNE OKRYKI NA ŁAWACH PPS. 
Po chwili towarzysze nasi opuszczają 
salę.

Tow Zaremba wraca na salę i woła:
„Są nowe ofiary w Nowym Bvtoiniu" 

za co zostaje przez marszałka przywoła­
ny do porządku.

Jeszcze jeden trup robotnika
NOW Y BYTOM  (telefonem ). 
Dzisiaj w e środę po południu na 

teren ie  H uty Pokój zebrało  się  o k o ­
ło  tysiąaa robotników , żądających

od pracujących opuszozenda pracy.
Przybyła policja i w ezw ała  zebra  

nych do rozejścia się . R obotnicy o- 
parli s ię  tem u żądaniu. Policja

JEST BEZRO- 
KOW ALSKI Z

strzelała . ZABITY  
BOTNY ANTONI 
HEBDZIA.

Rannych tłum uniósł ze sobą.

Pogrzeb zabitych
(telefonem od własnego korerp.)

Dziś odbył się w Będzinie pogrzeb 
dvuch  robotnikcw zabitych na .K saw e­
rze”. W pogrzebie wzięło udział 3.000 
ludzi. Pogrzeb miał charak ter bardzo 
poważny i uroczysty. Policja spokoju 
nie zakłóciła.

Nad mogiłą wygłoszono p-zemówie-
n;a

Dzisiaj również odbył się w Czeladzi 
pogrzeb dwuch tam zabitych robotni­
ków, przy udziale 4.000 ludzi.

Nad grobem przemawiali rozmaici 
mówcy; dorwał się też do głosu jakiś 
komunista.

Za najlepszy dowód kłamliwości wszy

stk 'ch  bajeczek o nastrojach komuni­
stycznych wśród strajkujący' h może po­
służyć fakt, że kiedy ów kom.-.nista 
wzniósł okrzyk 4 o w całym c*te 'o ty- 
s:ęcznym tłumie znalazło się kilrcunastu 
zaledwie ludzi, którzy okrzvk ten po­
wtórzyli.

Bitwa pod Szanghajem
trwa z nieprzerwaną s.łą

Natarcie japońskie trwa bez przerwy. 
W walkach uczestniczą w dalszym cią­
gu czołgi i samoloty Wczoraj do połu­
dnia Japończycy podobno nie osiągnęli

większych sukcesów.
Wczoraj przybyły do SZANGHAJU 

znaczne posiłki japońskie, zapowiedzia­
ne przed paroma dn ami przez japoń­

skiego ministra wojny, a z drugiej stro­
ny przybyła także nowa armja chińska 
pod wodzą gen. Czang-Czin-Suńga.

Ofensywa gospodarcza Chińczyków
W śró d  m iljonow ej em igracji ch iń ­

skiej w Stanach  Z jed n o czo n ych  A -  
m e ry k i  Północnej  d a je  się zauw ażyć 

zorganizow ana a kc ja  
n a  rzecz bo jko tu  banków  japońskich.

C hińczycy w ycofu ją  m asowo  sw e 
w k ład y  i oszczędności z tak ich  b a n ­
ków  i z ry w a ją  z n iem i w szelk ie  s to ­
sunki hand low e i finansow e.

W ed ług  oceny p ra sy  am e ry k a ń ­
skiej a k c ja  ta  m ia ła  dop row adzić  w

ciągu trzech ostatnich m iesięcy  do 
bankruc tw a

2.000
japońsk ich  banków , dom ów  i f i l j i  ban­
kowych.

Konferencja Rozbrojeniowa
Komisja Głó vna odrzućła propozycją sowiecką

Komisja Główna Konferencji Rozbro­
jeniowej

odrzuciła

propozycję Litwinowa co do zasady po­
wszechnego i całkowitego eozbrojenia. 
jako podstaw y dalszych prac Konferen­
cji.

Komisja postanowiła pracow ać w ra ­
mach konwencji 1930 r,, zmierzając cl’o 
stopniowego pomniejszenia zbrojeń.

wierzą już w te obietnice, zdają sobie 
sprawę, że to wszystko było blagą, klam 
stwem. Położenie bezrobotnych jest 
wprost tragiczne i rozpaczliwe,

ROZPACZ BEZROBOTNYCH.
Mamy nadprodukcję, mamy dużo to­

warów, mamy obuwie, mamy środki spo 
żywcze, ale ludzie z głodu konają, giną 
z nędzy, rozpaczy i wiemy, ilu sobie ży 
cie odbiera. Codzienn e niemal, stale, 
odbierają sobie życie, gdy myślą nad 
tem, że mają w dalszym ciągu żyć w ta ­
kiej nędzy, bez zapewnienia ich losu, 
bez żadnej nadzie- i życie przechodzi 
nad tem do porządku dzienego.

M atka zabiła syna 3-letniego i póź­
niej sama się zabiła i wiele innych ta ­
kich wypadków. Czy te wypadki nie 
świadczą o tem, że położenie bezrobot 
nych jest straszne. Atmosfera, w jakiej 
żyją bezrobotni, wogóle, w jakiej żyje 
klasa robotnicza, zaostrza się, groma­
dzi się masę materjału palnego.

STRZAŁY W ZAGŁĘBIU.
W Zagłębiu, tam, gdzie obecnie jest 

strajk, gdzie toczy się walka; górnicy 
protestują przeciw  obniżaniu płac gło­
dowych, gdzie Rząd w tej spraw ie nie 
zajmuje stanowiska przeciw  kapitali­
stom, a przeciwnie, używa policji, ażeby 
mocniejsze w ystąpienia klasy robotni­
czej zdecydowanie tłumić, nie żałując 
kul i bagnetów.

Na „Czeladzi" zabito jednego bezro­
botnego i jednego pracującego, w  in­
nym znowu wypadku mamy znowu zabi 
tych i kilku ranych. Widzimy, że krew  
się leje w tej walce. Stanowisko Rządu 
musi tu być potępione.

Bezrobotni zdają sobie spraw ę z te ­
go, że dzisiejszy Rząd, że dzisiejsza w  ę 
kszość rządząca nie dba o  ich los i nie 
przyjdzie im z pomocą.

FILANTROPJA.
W reszcie chcę powiedzieć kilka słów 

o tej pomocy t. zw. filantropijnej. Rząd 
pow ołał specjalny kom itet do spraw  
bezrobocia; w  prasie rządowej ogłoszo­
no, że ta  spraw a jest tak  pomyślana i 
tak  zorganizowana, że pomoc będzie 
wystarczająca, że w płyną olbrzymie su­
my w gotówce, w produktach, w  tow a­
rach i t. d. Aco się obecnie okazuje? 
Mam tu przed sobą sprawozdanie Na­
czelnego Komitetu do spraw  bezrobo­
cia przy prezesie Rady M inistrów za o- 
kres od 1 października do 31 grudnia 
1931 r. Widzimy za ten okres wpływ 
zł. 6.062.398, gr. 47, w tem spotykamy 
od sfer gospodarczych zł. 344.103, gr. 29, 
ofiar w naturze na sumę zł. 1.756.500.

Jeżeli bierzemy pod uwagę te 6 mi­
ljonów zgórą ogólnego przychodu, to 
widzimy, że sfery kapitalistyczne, jak 
bankierzy, wielcy kupcy i t. d, w tej o- 
krzyczanej, hałaśliwej filantropii byli 
bardzo skąpi. Widzimy, że suma od 
sfer gospodarczych jest m ała i to bijąco 
w oczy.

Mamy inne kwiatki, inne zjawisko. 
W yszło jakieś zarządzenie, którego nie 
znamy dokładnie, te  zmusza się tych 
bezrobotnych, którzy otrzymują różne 
„zupki", ażeby odpracowali je ze szpa­
dlem przy jakichś robotach. Czy to jest 
słuszne? To jest zupełnie bezprawne, 
bo pod tym względem niema żadnych 
przepisów. Zmusza się tak^ samo, jak 
za czasów niewolnictwa. Musimy to bez­
względnie potępić.

Głód i nędza są straszne. W Anglji 
naszym cukrem po 25 groszy za kilo­
gram karmią świnie, a u nas dzieci bez­
robotnych, nieraz niemowlęta, nie mają 
nawet kawałka cukru.

WALKA.
Rząd otrzymał pełnomocnictwa, doty­

czące skrócenia czasu pracy, nie widzi­
my jednak dotychczas żadnych realnych 
posunięć. Nie widzimy, aby w jakiej 
gałęzi przemysłu Rząd wydał zarządze­
nie, tyczące się skrócenia czasu pracy. 
Rząd nic nie zrobił. Widzimy w dal­
szym ciągu łamanie ustaw  ochronnych, 
mimo, że jest kryzys i straszna sytuacja. 
Jest on skutkiem dzisiejszego ustroju 
kapitalistycznego, skutkiem  dzisiejszej 
gospodarki rządów „sanacyjnych", a ta 
krew, przelewana w Zagłębiu, ta obo­
jętność i te drwiny panów na tę spra­
wę, ośmieszanie wielkich, ważnych za­
gadnień i nie liczenie się z cięikiem  
położeniem — musi przekonać klasę ro­
botniczą, że niema innego wyjścia, jak 
tylko walka. (Oklaski na ławach P.P.S.).

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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„Ostatni apel“
List o tw arty  Pracow niczego 

Komitetu Obrony
Dzisiaj na porządku dziennym obrad 

Sejmu ma się znaleźć rządowy projekt 
ustawy o zmianach w dotychczasowej 

ustawie emerytalnej.
Zmiany te w głównych punktach;
1) podnoszą granicę minimalnego 

«easu, potrzebnego dla zdobycia praw a 
do emerytury, z 10 lat służby państwo* 
wej do 15 lat;

2) powiększają składkę em erytalną 
'do 8% uposażenia;

3) ograniczają wysokość emerytur.
Pracowniczy Komitet Obrony Eme­

rytur I Ubezpieczeń Społecznych ogło­
sił wczoraj list o tw arty do posłów i se­
natorów, apelując do nich. by zechcieli 
użyć

„wszelkich... środków celem niedo­
puszczenia do uchwalenia projektu u- 
stawy emerytalnej, zgłoszonego do Sej­
mu przez Rząd ’.

Apel ten nie odnosi się ani do Z. P. 
P. S., ani do innych klubów opozycji, 
k tóre — niezależnie od niego — będą 
głosowały

przeciwko projektowi.
Wchodzi więc najwidoczniej w grę 

apel do t. zw. grupy pracowniczej B.B. 
W. R., której samodzielność i możność 
decyzji znajdują się, jak Komitet 0 -  
brony zapewne sam doskonale rozu­
mie, pod wielkim znakiem zapytania. 
Nie sądzimy więc, aby , apel" odniósł 
skutek. Żądanie, by pp. posłowie B. B. 
W. R. z „grupy pracowniczej" używali 
„wszelkich środków" (może do obstruk­
cji technicznej włącznie?), celem „nie­
dopuszczenia do uchwalenia ustaw y" — 
uważamy za... bardzo nierealne. Chcie­
libyśmy jednak zwrócić uwagę, źe część 

kół urzędn?czych 
rama poparła „sanację" podczas wybo­
rów ostatnich, że różni „prezesi" róż­
nych zrzeszeń pracowniczych zasiada­
ją wszak na ławach B. B. W , R. Dz.siaj 

masy pracownicze 
widzą... owoce „dyplomacji" mocno, a 
mocno... naiwnej.

I dlaczego te  masy powinny zażądać 
od niektórych swych , przywódców" ra ­
chunku z tego, co dla nich uczynili.

I  dlatego te  masy powinny zażądać 
w  listopadzie r. 1930 oddawała usługi 
„sanaji", — powinna uderzyć się w  
piersi, ocenić

własny kardynalny błąd 
oderwania się od ruchu robotniczego I 
od ruchu ludowego, i powinna wresz­
cie
zerwać z . sanacyjnymi" „prezesami",

postawić ich poza nawias organizacyj­
ny i nawrócić — w brew  tchórzliwym 
podszeptom — do jedynej Idei zwy­
cięskiej, do Tdei

iednoFtego frontu 
polskiego Świata Pracy.

W poselstwie Iaoortskiem 
wybito szyby

W czoraj w W arszawie nieznany spraw  
ca wybił diwie szyby w  poselstw ie ja- 
pońskiem.

Z przeprowadzonego śledztwa wyni­
ka, źe spraw ca rzucił w  okno cegłami.

Przełom w gospodarce kapitalistycznej
Upaństwowienie banków w Niemczech

Dzień 22 lutego 1932 r. będzie datą 
przełomową w dziejach kapitalizmu. 
W dniu tym bowiem dokonał się w 
Niemczech akt 

upaństwowienia wielkich banków.
Prezydent Rzeszy wydał dekret 

nadzwyczajny (Notverordnung), ną 
mocy którego rząd Rzeszy „zostaje 
upoważniony do podjęcia niezbęd­
nych środków celem uzdrowienia 
przedsiębiorstw bankowych".

Rzesza może uczestniczyć w takich 
przedsiębiorstwach, wydawać 6umy 
do wysokości 250 miljonów mk., u- 
dzielać kredytów do wysokości 400 
miljonów.

Wydanie dekretu poprzedziły dłu­
gie rokowania przedstawicieli rządu 
i banków. Rokowania doprowadzi­
ły do gruntownej zmiany organizacji 
banków niemieckich.

Pamiętamy wszyscy bankructwo 
dwuch olbrzymich banków w lipcu 
r. uh., mianowicie t. zw. Danatbank i 
Dresdner Bank (Danatbank powstał 
z połączenia dwuch wielkich banków: 
Darmstadter-Bank i Nationale-Bank), 
bankructwo, które było jakby sygna­
łem zachwiania się całego systemu 
kredytowego w Europie i Ameryce.

Bankructwo to wywołało popłoch 
vr świecie kapitalistycznym było bo­
wiem bankructwem kapitału finan­
sowego, a jeżeli kapitał finansowy 
już bankrutuje, to kto przyjdzie z po­
mocą, kto go uratuje? W ciągu dłu­
gich miesięcy szukano „kapitalistycz­
nego" wyjścia z sytuacji, usiłowano 
przedstawiać krach banków, jako 
wypadek przejściowy, wywołany 
przez kryzys gospodarczy. Rząd rów­
nież unikał wszelkich kroków, któ- 
reby miały charakter etatyzmu, t, j. 
regulowania przez państwo przed­
siębiorstw prywatnych. Rząd był już 
gotów oddać Danatbank przemysłow­
com zagłębia Ruhry i nawet... udzie­
lić im w formie kredytu kapitału na 
kupno tego baniku, w  wysokości ce­
ny, określonej przez przemysłowców! 
Okazało się jednak, że nawet tą  dro­
gą nie uratuje się już banków, a  wów

czas pozostało jedno i ostatnie wyj­
ście: kołatać do państwa o ratunek.
1 to nastąpiło. Przysięgli wrogowie 
etatyzmu musieli zwrócić się do pań­
stwa o wyratowanie banków z upad­
ku.

Jakże się przedstawia nowa orga­
nizacja banków niemieckich?

Danatbank likwiduje się i stapia 
z Dresdnerbank. Za 10 akcji Da­
natbank otrzyma się 3 akcje Dresd­
nerbank, za trzy akcje tego banku —
2 nowe akcje.

Ale okazało się, że nietylko Da­
natbank i Dresdnerbank, które zban­
krutowały w lipcu r, ub,, wymagają 
sanacji. Bo oto największy bank Nie­
miec, t. zw. D.-D.-bank (skrócona na­
zwa dla Deutsche-Bank-Diskontoge- 
sellschaft) również znalazł się nad 
brzegiem przepaści. Z 285 miljonów 
kapitału akcyjnego niemniej niż 265 
miljonów należy skreślić na długi.

Sanacja tego banku nastąpi w ten 
sposób, że za 10 akcji wydawać się 
będzie tyl/ko 4; cały kapitał rezer­
wowy pójdzie na pokrycie długów. 
Golddiskontbank (działający na zle­
cenia Banku Rzeszy) przejmie część 
akcji. D.-D.-bank po przeprowadze­
niu sanacji pozostanie największym 
bankiem Rzeszy.

Dalej podlegają sanacji: Kommerz 
und Privatbank. którego kapitał ak­
cyjny zostanie zredukowany z 75 do 
22 miljonów.

Wogóle ze wszystkich wielkich 
banków jedynie dwa banki, które 
jednak nie miały charakteru wielkich 
banków depozytowych, nie poddają 
6ię operacji sanacyjnej.

Nowa organizacja banków odbywa 
się przy wydatnej pomocy państwa, 
które będzie musiało poświęcić 300 
— 400 miljonów mk. na sanację ban­
ków. Również Bank Rzeszy bierze 
znaczny udział w akcji ratunkowej. 
W ten sposób
państwo staje się największym kapi­
talistą; nietylko wierzycielem, ale też 
kontrolerem i kierownikiem życia 

gospodarczego.
Wprawdzie na kierownictwo zre­

formowanych banków państwo nie 
będzie jeszcze posiadało odpowied­
niego wpływu przynajmniej perso­
nalnego i jedynie w nowej Dresdner­
bank będzie zasiadał przedstawiciel 
rządu. Ale nie ulega wątpliwości, że 
państwo, idąc na tak wielkie ofiary 
i godząc się, by z pieniędzy podat­
kowych ludności uzdrowić banki, bę­
dzie musiało roztoczyć swą kontrolę 
na banki i pokierować ich polityką 
finansową. Samowola magnatów ban­
kowych, ich fantastyczne zyski i a- 
wanturnicze operacje—skończyły się.

W Niemczech zatryumfował kapi* 
talizm państwowy. Już poprzedni 
dekret prezydenta, który sięgał głę­
boko w życie , gospodarcze Niemiec, 
stanowił duży krok na drodze upań­
stwowienia gospodarki. Najnowsze 
zarządzenie sięga jeszcze głębiej, 
gdyż do samego źródła gospodarki 
kapitalistycznej, do jej podstaw fi­
nansowych. Upaństwowienie to od­
bywa się pod

naciskiem konieczności, pod 
przymusem samej gospodarki kapita­

listycznej, 
która ponosi klęskę po klęsce i o 
własnych siłach nie może wydiwi- 
gnąć się. Toć upaństwowienie ban­
ków nie przyszło w formie ustawy 
parlamentarnej, nie przyszło na wnio­
sek któregoś ze stronnictw, lecz w 
formie dekretu, co świadczy, że sam 
rząd, który próbował wszelkich spo­
sobów „kapitalistycznego" wyjścia, 
w końcu musiał uciec się do środka 
anty-kapitalistycznego.

Anty-kapitalistycźnego! Tak jest. 
Upaństwowienie banków może być 
etapem do uspołecznienia banków, o 
ile gospodarka państwowa pójdz:e w 
naszkicowanym przez nas kierunku. 
Zadaniem klasy robotniczej Niemiec 
będzie dopilnować, by rozwój szedł 
w tym właśnie kierunku. Rząd Rze­
szy pod naporem konieczności mu­
siał wstąpić na tory polityki anty-ka- 
pitalistycznej. Klasa robotnicza po­
stara się o to, by z tej polityki anty- 
kapitalistycznej wyrosła polityka so­
cjalistyczna.

A T L A N T I C
C hm ielna 33. P. 5,13, 7,15 9,15

Bilety ulgowe, bezpłatne 
i passe-partout

b e z w z g  1 ę d n i e 
n i e w a ż n e

Produkcja: K IN E T O N -S F lN K S  
WARSZAWA

Kier. Prod. M. L I B K O W

DZIS WIELKA PREM JERA!!!
NOWY DŹWIĘKOWIEC POLSKI

R O K  1 9 1  4
D ram at m iło śc i i p o św ięcen ia  d w ojga  ludzi na t le  w y ­
d arzeń  roku  1914-ego
Reżyseria: HENRYK SZARO
Scenarjusz: W. S ieroszew sk i, A> Stern , H. Szaro
W rolach głównych: J A D W I G A  SMOSARSKA,
Witold Conti i Bazyli Sikiewicz. Muzyka: F. Rybicki

R zecz d z ie je  s ię  w  W arszaw ie,
K rakow ie i z iem i K ie leck ie j.

Skazanie 
posła B. B. Kleszczyńskiet

W e środę Sąd G rodzki w Warszawtt 
(XV) skazał posła B. B. Kleszczyńskie 
go na 7 dni

bezwzględnego aresztu 
za znany opinji publicznej napad m  
tow. M. Niedziałkowskiego w  pierw  
szych dniach lutego 1931 r.

W imieniu tow. Niedziałkowskiegt 
występował

mec. Z. Graliński, 
który w krótkiem  i mocnem przem ówił 
niu przedstaw ił tło polityczne i obycza­
jowe sprawy, powstałej w ścisłym zwiąj 
ku z tragedją Brześcia.

Z w y c ię stw o  Z w iązku  
Klasowego Tytoniowcćw

przy wyborach do W ydziałów Robo­
tniczych w Łodzi i Radomiu

W dmu 20 lubego b. r. odbyły się wy­
bory do Wydziałów Robotniczych w 
Radomiu i Łodzi.

Na listę klasowego Związku padło 
w Łodzi od 367 do 154 głosów, na list' 
„sanacyjną" w tej samej fabryce — od 
83 do 13 głosów. Na listę klasowego 
Związku w Radomiu padło od 461 do 
266 głosów, r,a listę .sanacyjną"—rap­
tem 45 głosów. W tymże Radomiu od­
były się wybory w Magazynie surowca, 
gdzie lista nasza przeszła wszystkiemi 
głosami; rząd owcy wogóle listy swojej 
nie wystawiali.

W ten sposób w jednej i drugiej miej­
scowości odniósł klasowy Związek wal­
ne zwycięstwo.

P o d w alam y  liczbę 
członków

O rganizow anie  ko b ie t  w  Otwocku
(Kor. własna).

W ub. niedzielę odbyło się w Otwoc­
ku zebranie organizacyjne, w k t '  zw  
wzięło udział zgórą 60 kobiet. Je b a ­
nie zagaił w imieniu miejscowego komi­
tetu PPS, tow. Winiarek, poczem W- 
głosiła referat o  roli i zadaniach kobie 
ty w  ruchu socjalistycznym przedstaw 
cieką Centr. Wydziału Kobiecego, lot 
Iza Zielińska. O miejscowych spr 
wach organizacyjnych przemawiali 
imieniu Org. Młódź. TUR. tow. R an  
i  w  śmieniu miejscowego Kon;.-, :a P  » 
tow. Piszczatowski.

W końcu zebrania wyłoniono kom . ,* 
organizacyjną, zadaniem której będzif 
organizowanie kobiet 

Do Komisji weszły Iow. tow. Piszczą- 
łowska, Szmuskier, Kliszczyk, Domań­
ska, Kowalewska, Paradowska. Do or­
ganizacji w stąpiło po zebraniu 21 k o b ie t 

W śród nowoprzybyłych towarzyszek 
panuje zapaś do pracy, który jest rękoj­
mią, że pow stała kobieca organizacja 
rozwijać się będzie

'  KOMUNIKAT.
W arszawski Okręgowy Kom itet Ro­

botniczy PPS komunikuje, iż z dniem 
1 marca b. r. kończy się re jestraqa  człon 
ków Partji. W zywamy towarzyszy nie- 
ząrejestrow anych, by złożyli na Dziel­
nicach deklaracje.

W. O. K. R. — P. P. S.

ALFRED KRIEGER.

H erm an  D iam an d
W dniach najbliższych ukażą się w wy 

daniu książkowem przemówienia nieod­
żałowanej pamięci tow. Hermana Dia- 
manda w opracowaniu tow. Alfreda Krie- 
gera.

Ogłaszamy dzisiaj pierwszą część 
przedmowy do tej ks ążki Red,

I.

Dnia 26 lutego 1931 r. zmarł Herman 
Diamand.

Przez pół wieku pracow ał w obozie 
socjalistycznym, jako mówca, pisarz i 
działacz. Nie było dziedziny, w którejby 
Diamand nie współpracow ał czynnie. 
Jednym  z największych i najbardziej o- 
wocnych działów Jego  pracy była dzia­
łalność parlamentarna. W ybrany został 
posłem (do parlam entu austrjackiego) 
w  roku 1907 mając lat 47. Działalność 
Jego  na terenie parlam entu austrjackie­
go świadczyła od pierwszej chwili, iż 
jest to  polityk wytrawny, o dużej ruty- 
n :e parlam entarnej i wielkiem doświad­
czeniu. Nic więc dziwnego, iż zajął 
wśród posłów parlam entu austrjackiego 
stanowisko wybitne. Natychmiast ujaw­
niły się jego talenty  i umiłowania — po­
święcił się niemal wyłącznie zagadnie­
niom gospodarczym.

Podobnie i w Sejmie Rzeczypospolitej.
Centralny Kom itet W ykonawczy Pol­

skiej Partji Socjalistycznej, pragnąc ucz­
cić pamięć Hermana Diamanda i u trw a­
lić dzieło Jego życia, zwrócił główną 
uwagę na Jego pracę parlam entarną, w 
okresie Niepodległości. Ten fakt spowo­

dował wydanie Jego przemówień, wy­
głoszonych w Sejmach Rzeczypospolitej.

Przem ówienia te  (z wyjątkiem dwóch) 
poświęcone są zagadnień om natury go­
spodarczej. Zakres Jego  zainteresowań 
i umiejętności w tej dziedzinie był nie- 
zm ierńe szeroki: zagadnienia ogólnej
natury gospodarczej, budżet, podatki, po 
lityka handlowa i celna, płace, ceny itd. 
W e wszystkich tych dziedz' rach ujaw­
niał się talent Diamanda, jako znawcy 
pierwszorzędnego. Z tych zagadnień 
najbardziej znana była mu spraw a po­
datków pośrednich. Sprawy opodatko­
wania cukru, nafty i spirytusu, to  były 
dziedziny, w  których w ykazyw ał naj­
większą znajomość przedmiotu.

D:amand był przedewszystkiem  dzia­
łaczem praktycznym. Ta cecha uzewnę­
trzniała się i w jego działalności parla­
m entarnej. A dopomagała mu w tern tak 
że bardzo wielka znajomość życia gos­
podarczego Europy. Znał je, jak niewie­
lu posłów naszych. Z tych zalet w ynika­
ła jego m etoda pracy parlam entarnej. 
Ujmował praktycznie każde zagadnienie 
licząc się z aktualnemi warunkam i spo­
łeczno - gospodarczemi. Zdawał sobie 
bardzo dokładnie sprawę, iż żyjemy w 
ustroju kapitalistycznym i wyciągał z te ­
go konsekwencje w pracy parlam entar­
nej. Ta cecha uwidaczniała się wyraźnie 
w  Jego  taktyce. Wnioski jego oparte są 
na twardym  gruncie rzeczywistych sto­
sunków, bez próby teoretyzow ania i uo­
gólniania spraw, wymagających rozw a­
żania konkretnego. Charakterystycznym 
przykładem  Jego taktyki była sprawa,

poruszona przez niego w Sejmie Ustawo­
dawczym—sprawa gazocągów. Diamand 
złożył wniosek nagły, domagający się 
zastrzeżenia Państwu praw a wyłącznego 
zakładania gazociągów, aby „państwo 
położyło rękę na tym produkcie" (ga­
zach ziemnych). , Środki ku temu są bar­
dzo rozmaite. Możnaby uchwalić — po­
wiada w Sejmie dnia 11 m arca 1919 r.— 
i przez to  zdaje mi się, stworzyłoby się 
wielkie dzieło, że właścicielem wszyst­
kich minerałów bitumicznych jest pań­
stwo". Jednak  „natrafilibyśmy na wiel­
kie trudności", wobec czego „wydaje mi 
się lepsza taktyka nie stawiać kwestji 
tak  szeroko, nie decydować zasadni­
czo..." Ten empiryzm w m etodach i środ­
kach działania nie przeszkadzał mu w 
ujawnieniu swej ideologji. Podkreślał 
przy każdej sposobności swój światopo­
gląd socjalistyczny, stwierdzając, że re ­
prezentuje ideologię i interesy klasy ro­
botniczej. W polemice stw ierdzał zaw­
sze wyraźnie, że służy klasie robotniczej, 
że praca Jego i stronnictwa, którego był 
członkiem, ma za zadanie walkę o in te­
resy ludności pracującej.

Dzięki tym zaletom, sta ł się on w 
krótkim  czasie czołowym parlam enta­
rzystą naszego Sejmu. Jego wnioski by­
ły niejednokrotnie osią dyskusyj parla­
mentarnych. Ministrowie Skarbu i P rze­
mysłu i Handlu, przedstaw iciele prawmy 
dyskutowali z nim, starali się go przeko­
nać, liczyli się z ńm , jako z wybitnym 
przedstawicielem  gospodarczej myśli so­
cjalistycznej.

Ułatw iały mu pracę parlamentarnej 
wielkie zdolności oratorskie. Jego niski 
tubalny glos umiał opanować audyto­
rium najbardziej niesforne i niespokojne. 
Przem awiał mocno i jednocześnie bardzo 
spokojnie. -,W sprawach gospodarczych

—powiada w Sejmie dn. 10 lutego 1919— 
należy zachować zupełny spokój i trzeź­
wość". I tę m etodę stosował stale. Siła 
argumentacji, spokój i opanowanie zys- 
k.wały mu zawsze ogromne audytorjum. 
Jako  mówca nie miał w Sejmie podob­
nego Mu. Nie był mówcą o wspaniałym 
geście i wielkim patosie Ignacego Da­
szyńskiego, raczej jego przeciwieństwem. 
Spokojny, opanowany, mało gestykulu­
jąc, gromił przeciwników swym potęż­
nym głosem i wzbudzał zawsze wielkie 
zainteresowanie. W pierwszych miesią­
cach prac Sejmu Ustawodawczego pró­
bowano Mu przeszkadzać niekulturalne- 
mi okrzykami. Z tymi przeciwnikami 
rozpraw iał się bardzo szybko, niszcząc 
ich dowcipem i zjadliwą nieraz ironją. 
A dowcip był znakomitym dowodem 
Jego poziomu intelektualnego. Dowc-p 
ten był bronią niezawodną, zmuszającą 
przeciwnika do liczenia się z nim. P rze­
jawiało się to  najwyraźniej w  polemice. 
Na każdy okrzyk odpowiadał, nie tra ­
cąc przetem  nigdy w ątku myśli swego 
przem ówienia. „Dialogi" — mówi w Sej­
mie 7 lutego 1923 — nie zależą ode- 
mnie, lecz mam takie nieprzyjemne 
przyzwyczajenie nieprzepuszczania u- 
wag lubię jasność i wyrazistość". Mó­
wił wówczas szczerze, albow:em lubiał, 
by mu przeryw ano. „Nawet lubię, przy­
znam — powiada w Selmie 8 stycznia 
1920 — jeśli mi k to  mądrze coś powie, 
choćby nieprzyjemnego". Miał rację a l­
bowiem czytając naw et Jego  przem ó­
wienia zauważa się, że przeryw ania 
sorawiały Mu widoczną przyjemność. 
Dowcip i ironja były ważnemi instru­
mentami, Jego kunsztu oratorskiego, a 
cechuje Go zawsze wysoki poziom i sza 
cunek dla ciała parlam entarnego. Ciął 
przeciw nika nieraz bardzo boleśnie, je­

dnak zawsze z umiarem, bez wycieczek 
osobistych. Miał odwagę naprawiania 
zła, jeśli przeciwnik czuł się jego dow­
cipem dotknięty i publicznie usprawie- 
d’iwial swój błąd. Ale żądał tego same­
go w stosunku do siebie, zmuszając 

j przeciwnika do milczenia. „Doszedłem
• do przekonania — powiada w Sejmie 
I dn. 14 stycznia 1920 r. — że nietylko 

same okrzyki tego rodzaju, ale i reago­
wanie na me jest szkodliwe dla reputa­
cji Wysokiej Izby". W tern powiedze­
niu przejawia się może najwyraźniej J e ­
go umysłowość. Lubił dowcip i posługi­
wał się nim bardzo często jednak zaw­
sze z umiarem, pamiętając, iż przem a­
wia w  Izbie - Ustawodawczej Rzeczypo­
spolitej.

Był posłem w Sejmie polskim przez 
la t jedenaście. W ygłosił ogromną liczbę 
przemówień, złożył niemniejszą liczbę 
wniosków. Przeglądając zakończone już, 
niestety, dzieło Jego życia, podziwiać 
musimy Jego nadzwyczajną pracowitość. 
Odnosi się wrażenie, że nie opuszczał 
nigdy sali posiedzeń i żę stale śledził 
przebieg obrad Izby. Świadczą o tem 
nietylko przemówienia w sprawach ob­
jętych porządkiem  obrad, lecz także 
przemówienia w sprawach formalnych, 
czy to  w spraw ie porządku dziennego 
pastępnego posiedzenia, czy to  w spor­
nych zagadnieniach regulaminowych
Czuje się, iż w  pracę parlam entarną 

I w kładał całą • swoją energię, oddając 
się tej pracy z młodzieńczym zapałem . 
A jednocześnie pracow ał w komisiach, 
wyjeżdżał w ważnych misjach państwo­
wych zagranicę, pisał artykuły do p ra­
sy partyjnej przem aw iał na wiecach, 
w ygłaszał odczyty.
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Senat Uniwersytetu Jana Kazimierza w e L w o w ie2adan!a ludności ssąsKacieszyńskiego
J w  sp raw ie  re fo rm y rolnej

pop iera  s tan o w isk o  U n iw ersy te tu  Jagie lońskiego
w sprawie „sanacyjnej” ustawy o ustroju szkolnictwa
Drugi najstarszy Uniw ersytet Pol­

ski uważał za swój obowiązek zająć 
stanowisko wobec „sanacyjnego" 
projektu ustawy o organizacji szkol­
nictwa, i dnia 16 lutego 1932 r. Se­
nat Akademicki lwowskiego Uniwer. 
sy tetu  uchwalił memorjał w tej spra­
wie, wystosowany do M inistra W y­
znań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego. W memoryale tym Senat 
powołuje się na swoją opinję, w yra­
żoną w r. 1927 — zaw ierającą 10 tez 
i stwierdza, że troska o ustrój szkol­
nictwa „jest oczywiście także ści­
słym obowiązkiem uniwersyteckich 
władz akademickich" i dlatego cho­
ciaż Pan M inister W. R. i O. P. nie 
uważał za stosowne zasięgnąć tej 
opinji, Senat Akademicki uznał za 
konieczne podać do wiadomości Pa­
na Ministra swoje stanowisko w tej 
sprawie.

Senat powiada, że sprawiedliwa i 
wszechstronna ocena projektu jest 
niewątpliwie bardzo niełatw a, po­
nieważ projekt ustaw y jest tak  da­
lece ramowy, iż pozostawia załat­
w ienie niemal wszystkich najważ­
niejszych spraw decyzji Ministra.

Już pierwsza teza memorjału Se­
natu  z 29 listopada 1927 r. mówi, a 
co ma bardzo aktualne obecnie zna-

i czenie, że „do projektu ustawy o u- 
, stroju szkolnictwa powinny być do- 
j łączone projekty wszystkich ustaw 
j  szczegółowych z tym projektem  zwią- 
| zanych, oraz należycie opracowane 
j programy poszczególnych rodzajów 
j szkół, z wyjątkiem akademickich", 

a wobec braków tych projektów bar. 
dzo trudno ocenić, czy w tych pro­
jektowanych szkołach młodzież bę­
dzie należycie przygotowana i wy­
chowana, oraz nabierze w ystarcza­
jącej sumy wiadomości do szkół aka­
demickich.

W powołanych tezach powiada 
dalej Senat, że należy rozbudowy­
wać, stopniowo ulepszać i podnosić 
obecną organizację, a nie ją burzyć i 
wprowadzać nowy ustrój szkoły 
średniej bez poprzedniego wypró­
bowania go tylko w niektórych szko­
łach, względnie miastach, posiadają­
cych ku temu odpowiednie warunki. 
Normalnym jednak typem szkoły 
średniej, powinno zostać 8-klasowe 
gimnazjum z językiem łacińskim.

Senat uznaje za słuszne wiele po­
stulatów  rzeczowych, zaw artych w 
memorjale Senatu Akademickiego 
U niw ersytetu Jagiellońskiego z 6 i 
7 lutego 1932 r.

Fakt, że młodzież wstępująca na

TAK WYGLĄDA JEDNA Z NIEZDOBYTYCH 
POZYCJI CHIŃSKICH POD WU-SUNG

/x

Na naszem zdjęciu widzimy jedną z I czycy ostrzeliwują z okopów atakują- 
pozycji chońskich pod Wu-Sung. Chiń- | cych ciągle Japończyków.

DRUKARNIA „ROBOTNIKA”
Z A O P A T R Z O N A  W  N O ­
W O C Z E S N E  U R Z Ą D Z E N I A  
T E C H N I C Z N E  P R Z Y J M U J E  
Z A M Ó W I E N I A  N A

DZIENNIKI i C Z A SO PISM A
O R A Z  W S Z E L K I E G O  R O ­

D Z A J U  D R U K I

WARECKA

DOBRA PRACA!
Krakowski Oddział T. U. R.

Trudno w dzisiejszych czasach praco­
wać w niezależnej instytucji społecznej
— z powodu znanych warunków gospo­
darczych i politycznych, a jeszcze jest 
trudniej — w instytucji proletariackiej, j

Tembardziej z uznaniem musimy pod­
kreślić pracę tych naszych robotniczych 
instytucji, które — wbrew trudnościom
— trwają i skutecznie walczą.

Do takich instytucji należy Krakowski 
Oddział T. U. R., który w jednym z o- 
statnich numerów „Naprzodu" ogłosił 
bardzo obszerne sprawozdanie za rok 
ubiegły, z powodu swego dorocznego 
Walnego Zgromadzenia. Prawda, że je­
go robota jest ułatwiona wy.okim po­
ziomem krakowskiego proletarjatu i tra­
dycją jeszcze dawnego Uniwersytetu Lu­

dowego Ale mimo to, trzeba wyrazić 
uznanie za piękną, wszechstronną pracę.

Radzimy przeczytać cytowane spra­
wozdanie, gdyż nie możemy tutaj przy­
toczyć nawet poważniejszej jego części. 
Przytoczymy tylko parę cyfr i faktów 
dla ilustracji.

Tak więc, jeżeli weźmiemy działal­
ność odczytową, będziemy mieli — 118 
odczytów za rok 1931, czyli z uwzględ­
nieniem okresu wakacyjnego — po kil­
ka odczytów tygodniowo. Pozatem, 
działało kolo dyskusyjne z przeciętną 
frekwencją ponad 50 osób, które prze­
prowadziło cały szereg dyskusji ną te­
maty społeczne; najdłuższa dyskusja by­
ła nad referatem tow. dr. Szumskiego o 
rządach koalicyjnych—trwała aż 4 wie­

Uniw ersylet musi przedtem  prze­
chodzić zbyt wiele „szczebli" wyda­
je się niekorzystnym, nietylko ze 
względów dydaktycznych, ale i wy­
chowawczych. Jednolitość myśli 
przewodniej i kierunku wychowaw­
czego nie da się w tym systemie 
przeprowadzić.

Senat uważa za błędny podział 
szkół „wyższych" na akademickie i 
nie akadem ickie i stanowczo doma­
ga się zgodnie z memoriałem z 1927 r., 
aby ustawowo wyodrębnić szkoły 
akademickie od innych szkół „wyż­
szych" i staje w obronie samorządu 
tem samem obecnych U niw ersyte­
tów.

Uważa dalej, że zapowiadane 
wprowadzenie dla studentów szkół 
wyższych studjów w zakresie obro­
ny technicznej Państwa, sprawności 
fizycznej i nauki obyw atelstw a po­
winno być przedtem  omówione z 
Reprezentaq'am i Szkół Akademic­
kich i unormowane osobną ustawą, 
a nie pozostawione dowolności Mini- 
sterjum. To samo zastrzeżenie od­
nosi się do studjów pedagogicznych 
dla kandydatów na nauczycieli szkół 
średnich.

Je s t to dziesiąta teza memorjału z 
1927 r., k tóra mówi, „że w szelkie u- 
staw y, dotyczące budowy szkolnic­
tw a powinny być uchwaHane i wy­
dawane prz»z powołane do togo 
czynniki ustawodawcze, nie powinny 
być zatem zastępowane przez rozpo­
rządzenia Ministra W . R, i O. P.

Należy zauważyć dalej, że jeszcze 
23 Listopada 1931 r. W ydział Huma­
nistyczny U niw ersytetu J . K. wysłał 
do Ministerjum uchwałę jednomyślną 
następującej treści: „Rada W y­
działu prosi, by Ministerjum W, R. 
i O. P. zechciało zwołać konferen- 
q’ę w spraw ie ustalenia zasad ustro­
ju szkolnego i na konferencję tę  we­
zwało przedstaw icieli U niw ersyte­
tów  polskich, dalej, by Ministerjum 
zechciało zwołać podobne konferen­
cje w sprawie programów z udzia­
łem  profesorów Uniwersytetu, re ­
prezentujących te gałęzie wiedzy, 
których nauczanie ma być przed­
miotem obrad, a wreszcie, by Mini­
sterjum  przed esta tecznem ustale­
niem projektów przesłało je Senatom 
wszystkich Szkół Akademickich i 
Radom Wydziałów, w szczególności 
Radom W ydziałów Filozoficznych, 
Humanistycznych i M atematyczno- 
Przyrodniczych".

Z powyższego stanu sprawy jasno 
wynika, iż należy się wielkie uzna­
nie reprezentantom  naszych najwyż­
szych uczelni za troskę o jakość 
szkolnictwa i że Ministerjum —- 
wbrew tym żądaniom — przeszło do 
porządku dziennego nad wysoce o- 
bywatelską troską naszych Uniwer­
sytetów o stan szkolnictwa i nie u- 
ważało za stosowne przed wniesie­
niem projektu zasięgnąć opinji tyrh 
najbardziej fachowych i zain tereso­
wanych czynników w sprawie szkol­
nictwa.

W szelka niezależna myśl i nieza­
leżna opinja dla dzisiejszego syste­
mu rządzenia jest niebezpieczna i 
dlatego się jej unika, a naw et się ją 
zwalcza.

Szeroka opinja publiczna in te re ­
suje się temi sprawami i dobrzeby 
było, ażeby w przyszłości nastąpiło 
pewne współdziałanie między ciała­
mi Uniwersytetów, a ogółem społe­
czeństwa, k tóre ma żywotny interes 
w takiem  czy innem kształceniu i 
wychowaniu przyszłego pokolenia.

Na olbrzymich zgromadzeniach na 
Śląsku Cieszyńskim, o których pisaliśmy 
przed kilku dniami, uchwalona została 
nast. rezolucja w sprawie reformy rol­
nej:

W załatwieniu spraw reformy rolnej i 
parcelacji gruntów, zwłaszcza byłych dóbr 
komory cieszyńskiej, koniecznem jest: a)
natychmiastowa rew izja nadmiernie wyso­
kich cen gruntów rozparcelowanych i zna­
czne — do połowy — obniżenie tych cen; 
b) przyznanie nowonabywcom prawa bez­
względnej własności; c) przyznanie parce- 
lantom długoterminowych pożyczek inwe­
stycyjnych na urządzenie się i umożliwie­
nie im racjonalnej gospodarki; d) wstrzyma­
nie wywłaszczenia dawno zasiedziałych 
drobnych dzierżawców; wstrzymanie zale­
siania parcel, które od dziesiątków lat by­
ły już zamienione na pola orne; bezwzglę-

dny zakaz zalesiania pasu ochronnego 
wzdłuż gruntów ornych, będących własno­
ścią drobnych rolników; e) dostarczanie 
ludności taniego opalu i drzewa budulcowe­
go; f) ochrona pastwisk górskich i leśnych 
i umożliwienie ludności korzystania z nich; 
umożliwienie ludności zbierania grzybów, 
jagód i suszu w lasach państwowych; nale­
żyte wynagradzanie za szkody, wyrządza­
ne w gospodarstwie chłopskiem przez 
zwierzynę leśną.

Pozatem wysunięto żądanie naprawy sta­
rych i budowy nowych dróg ./'munikacyj- 
nych, służących dla celów gospodarczych i 
handlowych, oraz — dostatecznego zaopa­
trzenia — w myśl ustawy o reformie rol­
nej, — tych wszystk:cb robotników rolnych, 
którzy skutkiem parcelacji utracili swoje 
warsztaty pracy i nigdzie pracy znaleźć 
nie mogą

UCIECZKA PRZED JAPOŃCZYKAMI

Walki japońsko-chińske pod Szang- żonych walką miejscowości ludność ma-
hajem r.ie oszczędzają też ludności cy­
wilnej, wśród której czynią olbrzymie 
spustoszenia. Pozatem żołnierze japoń­
scy dopuszczają się bestjalskich gwał- 

S tów na bezbronnej ludność’, mordując 
nawet kobiety i dzieci. To też z zagro-

sowo ucieka.
Zdjęcie nasze przedstawia rodzinę 

chińską uc'ekającą z chińskiej dzielni­
cy Szanghaju na charakterystycznym 
wózku chińskim.

P0W R0T WOJSK JAPOŃSKICH 
Z POD KIANG-WAN

ORYGINALNE ZDJĘCIE Z  TERENU KRWAWEGO DRAMATU 
JAPOŃSKO-CHIŃSKIEGO

! Po klęskach pod Kiang Wan niektó- 
; re dywizje japońskie zostały zdziesiąt­

kowane i zmuszone do odwrotu.
Na zdjęciu naszem w:dzimy jeden ze 

zdziesiątkowanych pułków japońskich

wycofujących się pod osłoną artylerji i 
czołgów z pod ognia armat chińskich. 
Cofające się oddziały unoszą z sobą 
rannych.

mmmrnmwm
czory. Istniały dalej stałe kursa TUR., 
a więc: 1) dla referentów związków za­
wodowych (trzymiesięczny), 2) dla dzia­
łaczy zawodowych (trzymiesięczny), 3) 
uzupełniający 7-klasowej szkoły po­
wszechnej. Urządzono szereg akademji: 
pamięci tow. dr. Diamanda; „Dzień Ko­
biet"; pamięci ttow. Białoruskiego i Szy­
mańskiego; pamięci dr. Marka; zamknię­
cie sezonu zimowego i t. d. Istniał 
stały teatr TUR., który urządził 15 pre- 
rnjer, w tej liczbie czterech sztuk robot­
niczych: „Walki" — Galsworthy'ego, 

„Na dnie” — Gorkiego, „Kwadratura 
koła" — Katajewa i „Hinkeman"—Tol- 
łera. Pozatem wystawiono: „Dożywocie" 
— Fredry, „Sędziowie" — Wyspiańskie­
go i t. d. Przed każdą premjerą była 
prelekcja. Duży nacisk kładł TUR. na 
kino. Odbyło się 40 specjalnych przed­
stawień kinowych, przeważnie nauko­
wych; pozatem zakupiono 7 przedsta­
wień „Na zachodzie bez zmian". Popo- 
łudniówki dla dzieci z bajkami i prze­
zroczami urządzała tow. Misiolkówna;

na
było ich 10, nie licząc kilku przedsta­
wień Szopki Krakowskiej. Wycieczek 
odbyło się 28, przeważnie naukowych, 
z czego 8 do Pałacu Sztuki. Duża Bi- 
bljoteka TUR. miała 1633 abonentów. 
Urządzono archiwum społeczne im. Mar­
ka. Wydano w serji książek pracę tow. 
Porczaka; w przygotowaniu „listy" tow. 
Diamanda. TUR. posiada jedyną w 
Krakowie plażę nad Wisłą.

TUR. zakupił grunt pod mający po­
wstać monumentalny gmach TUR.; ar­
chitekci już opracowują plany.

Zasługuje na uwagę bardzo piękny ro­
zwój Organizacji Młodzieży TUR. Obec­
nie liczy ona 560 członków. Ma własną 
orkiestrę i parę gazetek na powiela­
czach. Czerwone Harcerstwo również 
rozwija się bardzo dobrze: hufiec liczy 
przeszło 200 harcerzy, którzy urządzili 
mnóstwo wycieczek i L p.

Dodajmy do tego wszystkiego jeszcze 
obóz letni w Kobylanach, chór Lutni 
Robotniczej i t, d.

To wszystko składa się na pouczający

obraz, zwłaszcza, gdy stwierdzimy, że 
w rozpoczętym roku ta praca trwa da­
lej ze wzmozoną intensywnością — np. 
w tymże numerze „Naprzodu" znajduje­
my na jeden tylko tydzień ogłoszonych 
7 odczytów dzielnicowych; czwartkowy 
odczyt centralny; odczyt w klubie dys­
kusyjnym; przedstawienie własne w ki­
nie i przedstawienie własnego teatru.

Trzeba jeszcze uwzględnić, że rządo­
wych subwencji TUR. nie posiada żad­
nych, zaś magistracka została zmniej­
szona do y3.

Praca krakowska niech będzie przy­
kładem dla innych turowych organiza­
cji. Dużo, bardzo dużo można zrobić 
o własnych siłach, nie oglądając się na 
pomoc zzewnątrzl Tylko więcej ener- 
gji i więcej wiary we własne siły.

Towarzyszom krakowskim za piękną 
pracę w T. U. R. należy się uznanie!

Kazimierz Czapiński
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Na froncie walki o potanienie prądu elektrycznego
„S tra jk  e le k t ry c z n y 1* obyw ate l i  T o m aszo w a  M azowieckiego

W dniu 22 lutego b. r. w Tomaszowie 
Mazowieck m wybuchł, z imitjatywy Ra. 
dy Związków Klasowych, ogólny strajk 
abonentów prądu elektrycznego, dostar­
czanego przez Elektrownię w Piotrko­
wie S, A.

Na apel Rady, do Komisji Porozumie­
wawczej, weszły 34 organizacje o naj­
rozmaitszych tendencjach społecznych i 
politycznych.

O stosunku tych organizacji do naszei 
inicjatywy świadczy rezolucja, jaką 
wspólnie wystawiono na wielkim wiecu 
w dn. 21 b. m. w sali straży ogniowej, 
w obecności 3000 abonentów.

Uchwalona rezolucja na tym wiecu do 
maga się otf elektrowni obniżenia cen 
prądu; przyczem powołuje się na kata­
strofalny spadek zarobków i uposażeń 
robotniczych i pracowniczych, oraz ogól 
ną zniżkę cen artykułów pierwszej po­
trzeby i przetworów przemysłowych. Ze 
brani postanawiają popierać w całej roz 
ciągłości inicjatywę Rady Związków 
Klasowych w Tomaszowie Maz. i od dn. 
22 lutego 1932 r. przystąpić do zdecydo­
wanego bojkotowania oświetlenia elek-

Śm ierć  w szybie  
n ieczynnej kopalni
Dnia 23 b. m, w południe znaleziono 

w szybie nieczynnej kopalni „Knofi1 w 
Siemianowicach, na poziomie około 100 
mtr., zwłoki 20-letniego Stanisł. Wró­
bla.

PAT. twierdzi, że dochodzenie wy­
kazało, iż Wróbel wraz ze starszym bra 
tem, oraz innym towarzyszem, opuścił 
się do szybu w celu kradzieży kabla i 
przewodów elektrycznych. Prawdopo­
dobnie podczas przecinania kabla został 
porażony prądem i poniósł śmierć na 
miejscu.

P osiedzen ie Rady Miejskiej
Prezydjum Rady miejskiej wyznaczy­

ło termin najbliższego posiedzenia ple­
narnego rady na dzień 29 b. m. Porzą­
dek dzienny posiedzenia nie obejmuje 
zupełnie zagadnień związanych z dys­
kusją budżetową szczegółową. Porzą­
dek dzienny przewiduje dalszy ciąg dys­
kusji nad expos£ prezydenta i nad spra­
wozdaniem prezydenta o finansach ko­
munalnych.

Kino ADRIA PALACE
Wierzbowa 7 ■  Pocz. 4, 6, 8. 10
OSTATNIE 3 ONI TYLKO U NAS

po cenp th  zniżonych

ANIOŁOWIE
PIEKŁABalkon 1 zł., 

pa rte r 2 zł.
Dnia 29 b. m. prem jera arcydzieła p.

L I L I O M

Marszr.łk. ’11
Pocz. godz. 4 ,S  „WIAT0WID

„Niech żyje 
wolność"

wielki film RENE CLAIR'A

!
4-th  z  L € G J !
Życie Legji Cudzoziemskiej w najokrut­

niejszym realizmie.

KINO O M E  T
1 Chłodna 47DŹWIĘK.

| Na scenie w ystępy artystów .
i l Pocz. o 5 

Niedz. 3

Wielka
Sala FILHARMONII*",f.‘

Ceny Z N lZ O N E !!!
Celem udostępnienia najszerszym w ar­
stwom publiczności obejrzenia arcydzieła

ANIOŁOWIE PIEKŁA"
NIEODWOŁALNIE OSTATNI DZIEŃ . 

U waga: 0 godz. 8 I 10 Koncert Orkiestry 
S y m fo n iczn e j._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

i ł

d ź w i ę k o w y
k i n o t e a t r

trycznego w mieszkaniach i warszta­
tach, Również rezolucja zawiera do­
kładne dezyderaty pod adresem elektro­
wni.

Zebrani powierzają dalszą akcję do­
tychczas wyłonionemu komitetowi i lot­
nym komisjom, przez ten komitet powo 
łanym i polecają komitetowi porozu­
mienie się z Piotrkowem, Częstochową 
i Radomskiem, celem stworzenia Mię­
dzymiastowej Komisji Porozumiewaw­

czej Abonentów prądu, dostarczanego 
przez Elektrownię w Piotrkowie S. A., 
celem prowadzeń a akcji strajkowej, aż 
do zwycięstwa. (Jak wiadomo komisja 
taka została utworzona i strajk wy­
buchł).

Przewodniczył wiecowi tow. Stan. 
Mazurkiewicz. Z pośród kilkunastu mów 
ców, najjaskrawiej i najdokładniej cha­
rakteryzowali sytuację tow. Paweł Kar- 
cher St. Zakrzewski i Miecz. Hampus.

Bezrobotny skazany na śmierć za napad rabunkowy
Karę  z a m i e n io n o  na  d o ż y w o tn ie  w ięz ien ie

R o b o tn ic y  Ż y r a d o w a  
przec iw ko  zam achow i na Fundusz  Bezrobocia

W ubiegły piątek odbyła się w Ży­
rardowie międzyzwiązkowa konferen­
cja, poświęcona sprawie nowelizacji 
ustawy o Państwowym Funduszu Bezro 
bocia. Konferencja ta zwołana została 
w związku z pojawieniem się w prasie 
notatek, zapowiadających zebranie się 
w tej sprawie Rady Ministrów, celem 
znowelizowania ustawy. W wyniku no­
welizacji robotnicy będą otrzymywali 
zasiłki na wypadek bezrobocia dopiero

mm

Przed sącfem doraźnym w Przemyślu 
toczyła się rozprawa przeciwko Adamo­
wi Rabskiemu, lat 27, bezrobotnemu — 
oskarżonemu o to, że w nocy z dnia 1 
na 2 lutego b. r. wtargnął niespodzia­
nie do budki strażnika miejskiego w 
Przemyślu, Daniela Perzyńskiego i ogłu­
szywszy go uderzeniem bryłą węgla w 
głowę, zrabował mu 100 zł., zebranych 
z tak zw. kopytkowego oraz zegarek. 
Rabski tłumaczył się przed sądem, że 
do rabunku popchnęła go rozpacz. Rab­
ski przed ożenieniem się zapewnił ro­
dziców żony, że ma posadę i zarabia 
miesięcznie 100 zł. Tylko na podstawie 
tego warunku uzyskał pozwolenie na

małżeństwo.. Mimo usilnych starań, n'e 
zdołał jednak znaleźć jakiejś pracy.

W dniu 1 lutego b. r. przyszło między 
Rabskim a teściem do ostrej wymiany 
słów na ten temat. Rabski zrozpaczony 
postanowił dokonać napadu na strażni­
ka miejskiego Perzyńsk’ego, którego 
znał i wiedział, że znajdzie przy nim go 
tówkę.

Trybunał skazał Rabskiego na karę 
śmierci przez powieszenie. Wziąwszy 
pod uwagę okol czności łagodzące, jak 
nienaganne dotąd zachowanie się oskar 
żonego, zamienił mu karę śmierci na do­
żywotnie więzienie.

Ława przysięgłych w  S a m b o r z e
p?d  z a rz u te m  p rzekup  tw a

Dnia 20 b. m. odbyła się rozprawa 
przed sądem przys ęgłych w Samborze 
przeciw Annie Toporowiczowej z Łóżka 
Górnego, oskarżonej o uduszenie męża 
przy pomocy sąsiada i służącej. Oskar­
żona przyznała się na rozprawie do zfero 
tfni i zeznała, że był to piąty zamach na 
życie męża. Mimo to przys'ęgli zaprze­
czyli sześciu głosami winę oskarżonej, 
wydając werdykt uwalniający. Trybunał 
przekonany o winie oskarżonej zakwe­
stionował werdykt i sprawę skierował 
do ponownej rozprawy.

We wtorek odbyła się przed tą samą

ławą przysięgłych rozprawa przeciw 
innym oskarżonym o podpalenie W cza 
sie rozprawy prolt. okr. Jelewski wn ósł 
o wyłączenie ławy przysięgłych na tej 
podstawie iż werdykt w poprzednim 
procesie był wynikiem przekupienia 
przys'ęgłych. Trybunał przychylił się do 
wniosku i sesję przysięgłych odroczył.

Aresztowano trzy osoby, które miały 
pośredniczyć przv przekupstwie przysię 
głych, między in. sekretarza starostwa 
Przybylskiego. Oczekuje się dalszych a- 
resztowań.

Zle się dzieje wśród naszej młodzieży
Dwa s a m o b ó j s tw a

Z ŻYCIA PARTJI
W  piątek, 26 b. m. na dzielnicach odbę­

dą  się spraw ozdania z Konferencji Okręgo­
wej. W stęp tylko dla członków Partji.

Spraw ozdania złożą:
Dz, W olska, W olska 44, tow. tow. Ben- 

kiel, P iątek.
Dz. Jerozolim a, Leszno 53, tow. tow. Bar- 

licki, Królik.
Dz. śródmieście, Warecka 7, tow. Krze- 

sławski.
Dz. Mokotów, Chocimska 23, tow. Raabe. 
Dz, Powązki, Dzielna 95, tow. Adamski. 
Dz. Nowe-Brndno, Siedzibna 5 tow.tow. 

G arlicki, W torkowski.
Dz. S tarów ka, Długa 19,

Dz. Czerniaków, Nowosielecka 1, tow. 
Tyli.

Dz. Powiśle, Czerwonego Krzyża 20, tow. 
Iow, A rciszew ski Leśn!ewski.

Dz. Ochota, Przem yska 18, tow. tow. 
W ii-terok Nowicki Zbigniew.

Dz M rrvm ont-żolibórz, Krasińskiego 10, 
tow. Schayer.

(Kor. własna).

po upływie 30 tygodni, podczas kiedy o- 
becnie wymagany jest 20-tygodni owy o- 
kres pracy, uprawniający do pobierania 
zasiłków.

Zebrani na konferencji robotnicy wy­
razili energiczny protest przeciwko no­
wemu zamachowi na prawo robotnicze. 
Protest ten został zgłoszony na piśmie 
w magistracie.

Akcja Związków Zawodowych w Ży­
rardowie jest tembardziej aktualna, że 
Rząd w obecnych warunkach ciężkiego 
i dotkliwego kryzysu gospodarczego, 
który szczególnie boleśnie odczuwa kla­
sa robotnicza, występuje z in cjatywą, 
pogłębiającą w praktyce nędzę mas pra­
cujących.

Projekt rządowy przedłużenia okresu 
pracy uprawniającego do zasiłków z Fun 
duszu Bezrobocia godzi przedewszyst- 
kiem w robotników sezonowych, któ­
rym trudno znaleźć pracę w roku na 
czas 20 tygodni, a cóż dopiero na okres 
30 tygodnL 

Konferencję zakończono apelem do 
wszystkich robotników, aby stanęli zde­
cydowanie w obronie obowiązujących 
praw.

*

zeDz-'elnice proszone są o przybycie 
sztandaram i na A kademję k r  uczczen:u 
tiP ro letarja tu“, k tóra  odbędzie się dn. 28.11 
w teatrze „Ateneum ",

R.

Prasa lwowska donosi, że uczeń 6-ej 
klasy gimnazjalnej, Wiesław Grylew- 
ski, popełnił samobójstwo przez powie­
szenie w jednym z lwowskich hoteli. 
Przy zmarłym znaleziono list do rodzi­
ny, w którym oświadcza, że tajemnicę 
śmierci zabiera z sobą do grozu.

Tegoż dnia rzuciła się pod pociąg w 
Żółkwi uczenica seminarjum nauczyciel­
skiego 15-lelnia Jadwiga Czernocka. 
Koła zmiażdżyły nieszczęśliwej rękę i 
nogę, tak, że po przewiezieniu do szpi­
tala musiano dokonać amputacji. Powo­

dem tragicznego czynu było nieporozu­
mienie z narzeczonym, uczniem 8-ej kia 
sy gimnazjalnej.

Obniżenia ceny elektryczność
d o m a g a  s i ę  M a g i s t r a t  ł ó d z k

Na skutek powziętej przez Radę miej 
ską uchwały, magistrat m. Łodzi wysto 
sował do elektrowni pismo, w którem, 
powołując się na zubożenie społeczeń­
stwa, domaga się obn żenią ceny prądu 
dla siły i światła.

WARSZAWSKI ODDZIAŁ T. U.
organizuje 

w niedzielę, 28 lutego 
o godz. 3 m. 45 po poł- 

ZWIEDZENIE WYSTAWY 
INSTYTUTU PROPAGANDY SZTUKI 

prowadzi ob. M. Wallis 
Zbiórka w przedsionku Instytutu 

(Królewska 13).
Wejście dla członków TUR. — 10 gr„ 
dla gości — 20 gr.. Opłąta w Instytucie 

25 gr.

P o k w ito w an ia
Na Rob, Tow. Przyjaciół Dzieci, oddz. 

Warszawski.
Dzielnica Mokotów składki za sty­

czeń i luty 9 zł. 30 gr.
Łańcuch im. M. Bucholca.

Tow. Helena Perłowa zł. 2.

Matka staruszka przebaczyła 
synowi

k tó ry  omul  jej nie  z a m o r d o w a
Przed sądem okręgowym w Łodzi 

stanął niedoszły matkobójca, Antoni Jan 
kowski, lat 28, który w listopadzie roku 
ub„ okradłszy swą matkę staruszkę, u- 
siłował ją jednocześnie zamordować, 
przyczem zada} jej kilka ciosów siekie­
rą i zbiegł.

Po zbadaniu świadków, na sali sądo­
wej rozegrała się wzruszająca scena. 
Mianowicie — z trudem utrzymana przy 
życiu matka Jankowskiego oświadczyła 
sądowi, że przebacza synowi

Sąd skazał Jankowskiego na 12 lat 
ciężkiego więzienia z pozbawieniem 
praw obywatelskich.

^  nowy św iat 43
m a j e s t i c  P3a. 6,8,10

Znakomity komik i piosenkarz
G E O R G E S MILTON

jako

KSIĄŻĘ BOUBOULE
NADPROGRAM: T eatr działań wojen­
nych na Wschodzie S zanghaj i w y­

brzeże Yan-Tse-Klangu

OFIARA

„ATLANTIC”
DZIŚ

ROK

1914
Inżynier Z. składa do kasy C. K. W. 

25 złotych na fundusz pomocy więźniom 
politycznym.

W IADOMOŚCI S PORTOWE
J E S Z C Z E  0  WALNEM Z E B R A N IU  P .  Z .  P .  N .

M I E J S K I
Początek o godz 6 wiecz.

D Z I E C K O
g r z e c h u
MARIE DftESSLER 

WALLACE B ERY
W rolach głównych.
Własność METRO Nadprogramy

W numerze wtorkowym podaliśmy do­
kładne sprawozdanie z obrad Walnego 
Zebrania Pol. Zw. Piłki Nożnej, Obec­
nie podajemy krótkie streszczenie cie­
kawej mowy tow. Stattera. Mowa ta 
rzuca jaskrawe światło na fatalne sto­
sunki panujące obecnie w pillkarstwie 
polskiem. Przedewszystkiem tow. Stat- 
ter omówił w ogólnych zarysach dzia­
łalność PZPN. i wskazawszy na szereg 
błędów, popełnionych przez ustępujący 
zarząd, mówca przeszedł do dwu zasad­
niczych kwestji: zawodowstwa i upad­
ku piłkarstwa w Polsce, Organizm pił- 
karstwa polskiego jest chory. Wrzód 
trzeba przeciąć radykalnie. Kaperowa- 
nie graczy wzrasta, drużyny czysto a- 
matorskie można na palcach policzyć. 
System rozgrywek ligowych sprzyja za­
wodowstwu i paraliżuje rozwój piłki noż­
nej. Demoralizuje ono młodzież i stwa­
rza ruinę dla A, B i C-klasowych klu­
bów. Ostoją profesjonalizmu są tak zwa­
ne kluby fabryczne. System ligowy spo­
wodował zanik kontaktu z zagraniczne- 
mi drużynami, a to w konsekwencji ob­
niżyło w rażący sposób klasę piłkarską. 
Ponadto finansowo zabił nietylko A, B 
i C-klasowe kluby, ale także i kluby li­
gowe, których długi sięgają 80 do 100 
tysięcy złotych. Trzeba więc zdecydo­
wać się na stanowczy krok: albo wpro­
wadzimy jawne, oficjalne zawodowstwo 
i postawimy kropkę nad „i“ tego, co dzi­
siaj nurtuje polskie piłkarstwo, albo do­

konamy strukturalnej przebudowy orga­
nizacyjnej obecnego systemu rozgrywek,
inaczej staniemy się ząmiast uzdrawia- 
czami, grabarzami piłkarstwa polskiego. 
Następnie w konkluzji swego przemó­
wienia postawił tow. Statter następują­
cy wniosek: Walne zgromadzenie stwier­
dza konieczność strukturalnej przebudo­
wy obecnego systemu rozgrywek o mis­
trzostwo wszystkich klas, oraz zdecydo­
wanego ustosunkowania się do kwestji 
zawodowstwa w polskiem piłkarstwie 
bądź to przez ogłoszenie oficjalnego za­
wodowstwa, bądź też przez bezwzględ­
ne tępienie tegoż po myśli obowiązują­
cych przepisów statutowych PZPN. Wal­
ne zgromadzenie poleca zarządowi po­
wołanie specjalnej komisji dla praktycz­
nego zastanowienia się nad praktycz- 
nem rozwiązaniem powyższych tez. W 
skład tej komisji mają wchodzić: przed­
stawiciele zarządu PZPN., Ligi, okrę­
gów, oraz specjalnie zaproszeni znani i 
poważni działacze sportowi. Nakreśla 
się zarządowi termin do dnia 30 czerw­
ca 1932 r., do którego to dnia zarząd 
winien przesłać okręgom sprawozdanie 
z działalności tej komisji, oraz wnioski.

Wniosek tow. Stattera uchwalono.

MATKA odda na wychowanie za ma­
łą opłatą dziecko Ma 2% roku, dz ew- 
czynka. Nieszczęśliwa kob eta nie może 
znaleźć pracy z dzieckiem.

KONFERENCJA DOROCZNA
łódzkich klubów robotniczych

W niedzielę, 28 b. m., o godz. 9 w 
pierwszym i o godz. 10 w drugim termi­
nie, w lokalu O.K.R. P.P.S., ul. Piotr­
kowska 83, odbędzie się doroczna Kon­
ferencja Okręgowa Robotniczych Klu­
bów Sportowych z następującym po­
rządkiem dziennym:

1) Zagajenie. 2) Wybór Prezydjum, 
3) Zatwierdzenie mandatów. 4) Odczy­
tanie protokułu z poprzedniej Konfe­
rencji Okręgowej. 5) Sprawozdania z 
działalności. 6) Dyskusja nad sprawo­
zdaniami. 7) Referat Centrali Z.R.S.S. 
8) Pięciolecie istnienia Ł.R.S.K.O. 9) Wy­
bory. 10) Zatwierdzenie preliminarza 
budżetowego na rok 1932. 11) Wnioski 
Zarządu. 12) Wnioski klubów.

WIELKI MIĘDZYMIASTOWY 
TUrtNIEJ PiNG-PONGOWY

W dn. 27 i 28 b. m. gościć będzie w 
Warszawie czołowa drużyna ping-pon- 
gowa m. Łodzi, RSS. „Sztern". W tur­
nieju biorą udział czołowe drużyny 
Warszawy: Ż.A.S.S., Maraton, U.K.S.,
y.M.C.A. i Gwiazda. Turniej odbędzie 
się w lokalu „Gwiazdy" (Dzielna 9) o 
godz. 12, 14. 20 i 22.

Z drużyną przyjeżdża mistrz m. Łodzi, 
p Polakówna, która rozegra szereg po­
kazowych gier z zawodniczkami Gwia­
zdy i Ż.A.S.S.

HOLLYWOOD
-CI TYDZIEŃ —  
POWODZENIA

SZYB L. 23
NA SCENIE: Chór
Faliszewski Warsa

Dla młodzieży dozwolone. 
B ilety ulgowe i bezpłatne 

nieważne.

JUTRO w ie lk a  PREMJERA!
Przepięknego dźwiękowca wytwórni 

PARAMOUNT

M I S T I G R I
W W ielkiej Sali

FILHARMONII
POCZ. o godz. 5.30 

7.30, 9.30COLOSSEUM
Obecny król komików amerykańskich

WILL ROGERS zaprasza
na ucztę śmiechu spreparow aną według

satyry MARKA TWAINA

„Na dworze Króla Artura11
W MAŁEJ S A L I: CHARLIE  CHA PL I N
w film. „Światła W ielkiego Miasta*4
Dla miodziezy dozwolone. Cen/ I ł  1 I 1.50

UCIECHAKino 
Z ło ta  72
P. 6. b. 10
NIEBYWAŁY POD W ZJLĘDEM  
PKZEPYCHU I PIĘKNA WiELKI 

FILM

„KongresTaficzy
w ro i. g łów n .: Liljana Harvey, 

b ag o w er, Henry G arat
Ul

i
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Tragiczny plon samobójczy 
8 sam obójstw  w ciągu doby

Przy uL Górnośląskiej 45, na terenie 
Szkoły Podchorążych, targnął się na ży­
cie kapral-podchorąży tejże szkoły, 21- 
letni Kazimierz Tadeusz Mazur, student 
2-go wydziału lekarskiego Uniwersyte­
tu Warszawskiego, Po przeniesieniu na 
salą operacyjną, Mazur życie zakończył. 
Przyczyna samobójstwa — nieustalona.

Zaznaczyć należy, że w ostatnich cza­
sach zwiększa sią liczba samobójstw 
wśród wojskowych.

— Przy ul. Złotej 62, do mieszkania 
R. Goldmanowej, przyszła 25-letnia A- 
polonja Frejerowa, wdowa po natarju- 
szu, zam. w Falenicy. Korzystając z chwi 
lowej nieuwagi domowników, F. otruła 
sią cjankiem potasu. Pomimo szybkiego 
ratunku domown ków, Frejerowa zmar­
ła jeszcze przed przybyciem lekarza Po 
gotowia.

— Przy ul. Leszno 72, gmach miejskiej 
szkoły rzemieślniczej Nr. 1 im. Konar­
skiego, w mieszkaniu p. inż. Bolesława 
Zalewskiego, 26-letnia Monika Giedry- 
sówna, zatruła się weronalem. Despe- 
ratką nieprzytomną i w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala św. Ducha, 
gdzie mimo us lnych zabiegów lekarzy 
życie zakończyła.

— Przy brzegu Wisły, na stacji pomp 
kanałowych, wprost Golędzinowa, sko­
czył do Wisły jakiś mężczyzna. W kie­
szeni ubrania znaleziono książeczką 
zwolnenia z aresztu centralnego na na­
zwisko 33-letniego Bolesława Stańczy­
ka, bezrobotnego, zam. w Płudach.

— 32-letni Stanisław Dąbrowski, bez­
robotny, napił się kwasu solnego i jody­
ny na sali dworca Warszawa - Wschod­
nia. Pogotowie przewiozło desperata do 
szpitala Przem enia Pańskiego.

— 68-letnia Józefa Nowicka, bez za ją 
cia, napiła sią kwasu octowego w bra­
mie domu pl. Kazimierza Wielkiego 14. 
Sądziwą desperatką przewiozło Pogoto­
wie do szpitala Dz. Jezus.

— 19-letni Zygmunt Staszewski, elek­
tromonter, (Browarna 20), napił sią kwa­
su octowego w mieszkaniu rodziców. Po 
przepłukaniu żołądka, Pogotowie pozo­
stawiło młodocianego desperata na miej­
scu.

— Na ławce w Al. Ujazdowskiej 
wprost ul. Szopena, targnął s ą na ży­
cie 64-letni Leopold Pajdowski, krawiec 
(Wspólna 33), ostatnio bez pracy. Sta­
rzec otruł sią weronalem i karbolem.

Afera kokainowa w  lokalu „Cafe Adria1'
W ładze , 'bezpieczeństwa publicznego 

wspólnie z władzami skarbowem i, k o n ty ­
nuując rozpoczętą p rzed kilku tygodniami 
bezw zględną w alkę z handlarzam i n arko ­
tykami, po  dłuższych w ywiadach i obser-

Dziś w Radjo
11.20— 11.25 K om unikat dlla komunikacji 

lotniczej. 11.45— 11.55 Przegląd Prasy. 
11.58— 12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05 do
12.10 Program na dzień bieżący. 12.10 do
13.10 P ły ty  gramofonowe. 13.10—13.15 Ko­
munikat P. I. M. 13.15— 13.25 Komunikat 
gospodarczy. 14.45— 15.15 U tw ory fortepia­
nowe. 15.15— 15.20 Z życia Polskich Z espo­
łów Śpiewaczych. 15.25— 16.05 Audycja d la 
nauczycieli muzyki. 16.05— 16.10 Giełda 
pieniężna. 16.10—16.20 Pieśni w wyk. Mfi­
lerowej. 16.20—16.40 „Porty bałtyck ie  m ie­
dzy Szczecinem a Leningradem " — wygł. 
p. T. Nagórski. 16.40—16.55 U tw ory na cy ­
trę . 16.55—17.10 Lekcja języka angielskie­
go. 17.10—17.35 O dczyt p. t. „Pow stanie 
Kasy im. d ra  med. Józefa Mianowskiego w 
W arszaw ie" — wygł. dr. Z. Szweykowski. 
17.35— 18.50 K oncert, 18.50— 19.15 Rozmai­
tości. 19.15— 19.25 Przegląd rolniczy. 19.25 
do 19.30 Program na dzień następny. 19.30 
do 19.35 W iadom ości sportow e. 19.35 do 
19.45 Pieśni w wykonaniu Schupy. 19.45 do 
20.00 Dziennik Radiowy. 20.00—20.15 P o g a­
danka muzyczna. 20.15—22-40 K oncert z 
Filharm onii W arszawskiej. W przerw ie fe- 
Ijeton literack i p. t. „Szlakiem powieści 
polskiej" — wygł. p. W acław  Rogowicz. 
22.40—22.45 D odatek do Dziennika Radjo- 
wego. 2.45—22.50 Komunikaty.

wacjach ustaliły, iż handel kokainą prow a- 
; dzony jest na dużą skalę w znanym loka- 
| lu  „Cafe A dria" przy ul. Moniuszki. Przed 

kiilku dniam i przedstaw iciele policji i w ładz 
skarbowych dokonali rewizji we wszystkich 
ubikacjach w tym lokalu. A resztow ano pe­
wnego kolejarza, przy którym  znaleziono 
w iększy transport kokainy. N adto za trzy ­
m ano garderobianęj k tórą , po  zbadaniu w 
urzędzie policyjnym zwolniono. W sprawie 
tej prow adzone jest energiczne dochodze-

Geny na dzisiaj
Obowiązują następujące najwyższe ceny 

podstaw ow ych artykułów  spożywczych na 
rynku warszawskim: chleb pytlow y — 45 
gr., fazow y i sitkow y — 35 gr. za kg., b u ł­
k i pszenne — 5 gr., jajka świeże — 13 gr, 
za sztuką, mleko na m iarę — 35 gr. za 
litr, słonina — 1 zł. 70 gr., mięso uboju 
warszaw skiego: wołowina — 1 zł. 45 gr., 
cielęcina — 2 zł., w ieprzowina — 1 zł. 50 
gt„ mięso uboju zamiejscowego: wołowina 
— 1 zł. 15 gr., cielęcina — 1 zł. 50 gr., w ie­
przow ina — 1 zł., masło deserow e II gat.— 
4 zł 80 gr., osełkow e — 3 zł. 90 gr., wszy- 

; stko za kg. w sprzedaży detalicznej.

po-
na

P t o w a r z y s z e n ie  
j  a k a d e m ic k ie  p
szukuje lokalu 
zebrania w ieczorow ej 
Wiadomość, Uniwersy- j pę t  t p n t r P m  
tecka 5-26. Maksymo- ”  , '
wicz. l u d z i  pracy

„ A T E N E U M "

Niechlujstwo w piekarniach
W  dalszej akcji nad polepszeniem  stanu 

sanitarnego p iekarń  warszawskich, komisja 
do badania mąki i pieczywa dokonała u- 
biegłej nocy lustracji piekarń, położonych 
na terenie starostw a grodzkiego pó łnocno- 
warszawskiego, a mianowicie: przy ul.
Franciszkańskiej, Gęsiej, M łynarskiej i 

, Wolskiej.
I Z ogólnej liczby 12 zlustrow anych pie- 
j karń, trzy zakwalifikowano do niezw łocz­

nego zamknięcia, a do czasu doprow adze­
nia ich do porządku.

Zarządzenie to nastąpiło w skutek s tw ie r­
dzenia niezwykłych brudów w tych pie­
karniach.

W stosunku do dw uch piekarń wydano 
nadto doraźne zarządzeń a gruntownego 

.ich  oczyszczenia. W  dwuch piekarniach z a ­
stano śpiących w odzieży )bc--ch ludzi, 
przyczem  za locurr służyły im półki do 
p rzechowywania ciasta.

Sprawy winnych niechlujl.twa skierow a­
no na drogę sądową.

QUI PRO QUO
„MIŁE ZŁEGO POCZĄTKI**

Odnowione „Qui p ro  quo” pierwszym 
swym programem przypom niało publiczno­
ści w arszawskiej, że tradycja „kochanej 
stare j budy“ zostanie utrzym ana i że miłe 
podziem ia staną  się znowu jednym z n a j­
weselszych teatrów  W arszawy. Nowy p ro ­
gram rozpoczął się pod hasłem  nowych na­
zwisk. Zjawiły się nowe nazw iska a u to ­
rów i nowe tw arze aktorów . T eksty zresz­
tą są  napraw dę pierw szorzędne, tak, że 
cała rewja pozostaw ia w rażenie jaknajdo- 
datniejsze. Jedynie sketch „suwaj się" p o ­
winien zniknąć z programu, gdyż poziom 
jego stanow czo jest za niski na te a tr  o na­
praw dę wysokim poz’omie artystycznym.

Z pośród nowego zespołu wysuwają się 
na miejsca czołowe p. Grudzińska — obda­
rzona równie pięknym głosem, jak i wspa- 
niałemi zew nętrznem i warunkami, dosko­
nała, nieco w stylu Pogorzelskiej charak te­
rystyczna p. W ńrarska , bardzo wdzięczna 
ex-ananasistka Basia Gilewska, zdolna ino- 
nologistka D raczew ska i kapita lna para 
tancerzy - akrobatów , dobrze znana W ar­
szawie Prokopiaków na i Heinrich.

Ze „starej gwardji" dzielnie spisują się 
Minowicz i Boroński; zw łaszcza ten  o s ta t­
ni zawsze i wszędzie jest doskonały.

Doskonałem uzupełnieniem zespołu są 
tacjanki, k tóre w ,,zaproszeniu do w alca” 
dały  o sobie przypom nieć publiczności iak- 
najdodatniej.

Rewja zbudowana jest według dawnego 
typu rewji qui p ro  quiackich, czyli prze­
p latana została conferencierką (prow adzo­
ną dość banalnie przez p. DaczyńskiegO, 
'który jednak nie jest „z urodzenia" confe- 
rencierem ), ozdobiona znaczną ilością wy­
stępów  zespołu tanecznego i bardzo e fek ­
townym półfinałem.

Szkoda, że wbrew tradycji i zapow ie­
dziom satyry  politycznej, trudno w p ro ­
gramie się dopatrzyć; może na przyszły 
program  coś się z tej dziedziny da  ^uzbie­
ra ć ”.

Program  otrzym ał efektow ną opraw ę d e ­
koracyjną i miłe dla ucha melodie.

Co grają w Teatrach
TEATR „ATENEUM", Dziś i codziennie 

„Panna Maliczewska" G. Zapolskiej z Mirą 
lim ińską w roli głównej.

TEATR WIELKI. Dziś po raz pierwszy 
w sezonie bieżącym ukaże się arcydzieło 
muzyki komicznej „Cyrulik Sewilski" Ros- 
sini'ego.

W sobotę odbędzie się drugi występ 
wszechświatowej sławy artysty  Dymitra 
Smirnowa w operze Czajkowskiego „Dama 
pikow a".

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
grane będzie arcydzieło Szyllerowskie 
„Don Carlos".

TEATR LETNI. Dziś i dni następnych 
krotochw ila W. Rapackiego (syna) „W esoły 
w spólnik" z Fertnerem , Ćwiklińską i L esz­
czyńskim.

TEATR NOWY daje pierw szą w tym se ­
zonie serję przedstaw ień po cenach popu­
larnych (od 2 złotych). G rana jest sensacyj­
na sztuka Somm erst-M augham 'a „Święty 
płomień".

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie gło­
śna sztuka K atajew a „Defraudanci".

JUTRZEJSZA PREM JERA W  TEA ­
TRZE POLSKIM. Ju tro  odbędzie się w 
T eatrze Polskim prem jera nowej komedji 
Adama G rzym ały-Siedleckiego p. t. „Ich 
synowa".

Niezwykle żywa i zabaw na akcja sztuki, 
kapitalna obsada z M arją Przybyłko • Po­
tocką, M arją M odzelewską, Zofją Czapliń­
ską, S tanisław skim  i Pawłowskim w ro ­
lach głównych, reżyserja G ustawa Buszyń- 
skiego i dekoracje Stanisław a Śliwińskiego 
— sk ładają się na pierw szorzędną całość-

Prem jera prasow a odbędzie się w  ponie­
działek, wobec czego na przedstaw ienie so ­
botnie wszystkie miejsca są  dostępne dla 
publiczności.

TEATR MALY D i codziennie nowa 
komedia Stc fana K icdrzyńsklego p. t. „Szczę 
śeie cd jutra".

BANDA. KABARET KOM1KĆW Dziś 
i codziennie nowa rewja „Banda naprzód!"

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 
rewja „Przez dziurkę od klucza" z Zizi Ha- 

• lamą, Parnelem, Gruszczyńskim, Wyrwiczem 
i innymi.

TEATR „WESOŁE OKO". Dziś i dni na- 
stępnych retrospektyw na rew ja humoru p.t. 
„A la  carte".

TEATR „QUI PRO QUO" daje codzien­
nie aktualno - polityczną rewję p. t „Miłe 
z'ego początki".

TEATR NOWY ANANAS. D tiś i co­
dziennie rew ja o. t. „Powszechne rozbr o:e-

nie" z udziałem now ozaangaiow anego tm
społu.

TEATR „MIGNON". Rewja humoru, p ie ­
śni i  tańce w 20 obrazach „G randa k ab a re t
tragików".

CYRK. Dziś o g. 4.15 i 8.15 dw a przedeta-
wienia lutowego programu. 16 św iatowych 
atrakcyj i 120 krokodyli.

RECITAL FORTEPIANOWY W SALI 
KONSERW ATORJUM . Pod p ro tek to ra , 
tem Fundacji Muzycznej Królowej Elżbie­
ty w Brukseli grać będzie w sali K onser­
watorium jutro młody i utalentow any pia« 
nistą belgijski Guillaume M ombaerts.

Z FILHARMONJ1. Dziś o  godz. 8 wiecz. 
odbędzie się W ielki K oncert Symfoniczny, 
na którym  w ystąpią z doborowym progra­
mem: ork iestra  filharmoniezna pod dyr. 
Grzegorza Fitelberga, oraz pr'm adonna O . 
pery W arszawskiej Ewa B androw ska-Tur- 
ska.

A niołow ie Piekła*1
PO CENACH ZNIŻONYCH TYLKO 

W KINIE „ADRIA PAŁACE".
D y rek c ja  k in a  .A d ria  P a ła c e "  w c e ­

lu  um o ż liw ien ia  sze ro k im  m aso m  o be j­
rz e n ia  n a jp o tężn ie jszeg o  film u św ia ta  
p. t. „A n io ło w ie  P ie k ła "  p o s ta n o w iła  
w y św ie tla ć  to  a rc y d z ie ło  p o  cen ach  zn i­
żo n y ch  je szcze  do  p o n ie d z ia łk u , dn ia  
29 b. m  B ile ty  w  cen ie  od  zł. 1 m ożna 
n ab y ć  co d z ie n n ie  w  k a s ie  k in a . P o ­
c z ą te k  sean só w  o godz, 4, 6, 8 i 10-ej.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Aniołowie p iekła" 
ATLANTIC: „Plan W ?“.
APOLLO: „Raj ukradziony". 
COLOSSEUM: „Na dw orze króla Artura*1 
W małej sali: „Światła wielkiego m iasta" 
CASINO: , Ułani, ułani!../*
CAPITOL: „Purpurow a gondola". 
CRISTAL: „Krwawa pieśń  Jack a" .
ERA: „Obrona Częstochowy".
FORUM: „M arokko" z M. Dietrich. 
FILHARMONJA: „Aniołowie piekła". 
HOLLYWOOD: , Szyb L. 23".
HELJOS: „Bezimienni bohaterow ie". 
KOMETA: „Czterech z Legji".
LUX: „K obieta w płom ieniach". 
M AJESTIC: „Książę Bouboule" z Milto* 

nem.
MASKA: „Czar tanga".
MEWA: „O kręt straceńców " i „Radio­

stacja  W. P. N."
M IEJSKI: „Dziecko grzechu".
PAN: „Purpurow a gondola".
PALACE: „Ronny".
ROXY: „K urjer carski".
SPLENDID: „Żebrak Stam bułu". 
STYLOWY: „Ben Hur".
SOKÓŁ: „Pociąg samobójców" i  „Rywal 

w łasnego syna” .
ŚWIATOWID: „Niech żyje wolność". 
TOMBOLA: „Trójka" i „Godzina flirtu". 
TON: „W esoły porucznik" z Chevalier. 
TĘCZA: „Bal w operze".
UCIECHA: „Kongres tańczy" z Liljaną

Harvey.
URANJA: „Zaczarow ani" z P a t i P atacho . 

nem.
WISŁA: „Przygody bryg. G erarda" .

Adam Dobosz na ekranie
Adam Dobosz znany je s t ja k o  je d e n  

z czołowych tenorów Opery w a rsz a w ­
skiej.

Obecn:e możemy za n o to w a ć  n ie la d a  
zdarzenie — Adam D obosz  śp ie w a  n a  
ekranie filmowym, śp ie w a  w  now ym  
filmie polskim , Szyb L. 23“ re ż y se rji 
Leonarda Buczkowskiego, w y św ie tla ­
nym obecnie z niebywałem p o w o d z e ­
niem przez k in o te a tr  „H o lly w o o d ".
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JAGNIĘ W  WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

ROZDZIAŁ XVI.
— G dybyż ty lko chcia ła  się ze m ną zobaczyć —  

rzek ł H oracjusz F low er.
— M usisz zostaw ić jej cztas —  poradziła  D iana.
S iedzieli p rzed  re s ta u ra c ją  „R oyalty  Bar" na-

w prost Casina, n.a jednem  ze wzgórz w M onte Carlo. 
Był jasny m arcow y poranek! jeden  z tych poranków , 
gdy p ow ietrze  śródziem nom orskie zdaje się być 
p rzesycone b łęk item  i z ło tem . P rzez o t „ a r t e  drzwi 
re s tau rac ji dochodził p rzytłum iony gw ar rozm ów , 
nieco bliżej — słychać było głośniejsze słow a i w y­
buchy śm iechu z pod parasoli, k tó rem i — tak, jak 
i ich sto lik  — przysłon ię te  były w szystk ie stoliki.

—  Dałem  jej już tyle czasu —  skarży ł się H o ra­
cjusz — cz te ry  m iesiące... Ile jeszcze w ięcej chce 
odem nie?

—  Skąd  ja m am  o tem  w iedzieć?
Horacjusz m achnął bezradn ie ręką. —  M yślałem, 

że ty  jednak m ogłabyś w iedzieć. M iałem  nadzieję, 
że jeśli dasz mi tę  d robną sposobność porozm aw iania 
z sobą, może zechcesz mi pomódz.

— S ta ra łam  się to  robić p rzez cały  czas. Nie ze 
względu na ciebie, ale na M uriel.

—  A le czem u nie od rob inę ,rów nież  ze względu na 
m nie? D opraw dy, nie jestem  tak i znów podobny do 
człow ieka, k tó ry  ożenił się z kuzynką Amy 
w  „Locksley H all" *). N aturaln ie , nie uw ażam  siebie 
za nic w ielkiego, ale jestem  uczciwy, trzeźw y—i zda.

*) Poem at Tennynosa,

je mi się, że daję dowody, iż kocham  ją tak  głęboko, 
jak  zaw sze.

— Tego w łaśnie nic mogę zrozum ieć — rzek ła  
Diana.

H oracjusz spojrzał w jej szczere oczy, w k tó rych  
zaw sze w idniał jakiś drw iący błysk.

— A  dlaczego?
—  Św iat jest p e łen  kobiet. J e s t  ich aż zadużo —  

i to kob iet w szelkiego rodzaju; dobrych, złych, obo­
jętnych. A spazje, K leopatry , G rizeldy, M adonny — 
każdy  człow iek znajdzie coś d)Ia siebie. T rzeba ty l­
ko iść i w ybierać.

R oześm iał się k ró tk o  w odpow iedzi na jej słow a.
— Nie obchodzą mnie kob iety  — nie m ówię n a tu ­

ra ln ie  o obecnych —  ale... nie obchodziły mnie one 
nigdy. Z w yjątk iem  jednej, jedynej kobiety , k tó rą  
jest M uriel. M oże to  śm ieszne, ale tak  już jest.

D iana nachyliła  się poprzez stolik , po łożyła sw oją 
bronzow ą ręk ę  na ram ieniu  H oracjusza i zap y ta ła  
poważnie:

—  I... czy napraw dę w ybaczasz jej z głębi se rca?
—  W ybaczam . Gdyby było inaczej, nie mógłbym 

pogodzić z mojem sum ieniem  prośby, aby do mnie 
w róciła. Jeśli ona przypuszcza, że mam zam iar p o ­
tem  obsypyw ać ją w yrzutam i i z życia jej zrobić p ie ­
kło — m ożesz ją zapew nić, że tak  się nie stanie. 
Gdy m ówię, że jakaś rzecz  zo s ta ła  w ym azana z p a ­
mięci, to znaczy, że nap raw d ę została! Nie w yobra­
żam sobie, bym  mógł być tak im  nieopisanym  ła jd a­
kiem  —  i prosić ją, aby  do mnie w róciła po d  fałszy- 
wemi pozoram i.

Diana cofnęła ręk ę  z jego ram ienia —  i o rzez  chwi" 
lę baw iła się szk laneczką od cocktailu .

— Żałuję — rzek ła  — że nie pom yślałeś p rzed tem  
o tem , aby ze m ną porozm aw iać.

H oracjusz przyznał, że to  było niem ądre. Z d ru ­
giej jednak strony, nie m iał p rzecież  pew ności, czy

zostan ie  sym patycznie przyjęty .
— Zaw sze robiłaś tak ie  w rażenie, jakbyś m iała na 

mnie nóż w pogotow iu — rzekł.
—  Przypuszczam , że rzeczyw iście ta k  było. G o­

tow a byłam  bronić M uriel w złem  i dobrem ,,.
—  A  te raz?
R oześm iała się. —  R obię to w dalszym  ciągu. Ale 

w każdym  razie, żałuję, że nie rozm aw ialiśm y z so ­
bą w ten  sposób już daw no.

W  rzeczy  samej — było to ich p ierw sze spotkanie 
od w ielu m iesięcy. H oracjusz F low er — w darem nej 
nadziei, że zostan ie kiedyś dopuszczony do willi 
w M entonie, w k tórej m ieszkała M uriel pod sk rzy­
dłam i swojej przyjaciółki, Dolly V alen tine — sp ę­
dził nudną i sm utną zimę w Cannes. D iana, za ab ­
sorbow ana zm iennem i kolejam i losu firm y M erro  Ltd. 
sk lepu  z m eblam i z epoki renesansu , na ulicv Sloa- 
ne  —  pozosta ła  w Londynie. A le n ieoczekiw any 
cud jakiejś w iększej tranzakcji, a jednocześnie — 
w yczerpanie Diany, będące konsekw encją specjal­
nych kłopotów  i ohydnej pogody londyńskiej — spo­
w odow ały jej nagły w yjazd ma południe w p o s z u k i ­
w aniu słońca, zdrow ia i staroży tnych  mebli. J a ­
dąc do W łoch, celem  skom pletow ania zan^sów  fir­
my M erro Ltd., D iana za trzym ała  się w Villi Sera- 
phina w M entonie, aby —  p rzy  okazji —  zab rać  dla 
siebie zapas zdrow ia i słońca. G azety , w ychodzące 
na Jasnym  Brzegu, podałv  w zm iankę o  jej przyjeź- 
dzie, n ik t bow iem  nie może się w cisnąć n ienostrze- 
żony do wiilli ta k  znanej osoby, jaką jest lady  Dolly 
V alentine. W  ten  sposób H oracjusz F low er, p rz e ­
byw ający w Cannes, dow iedzia ł się o obecności D ia­
ny M errow  w M entonie. Dziś przyieła i°go zaoro- 
szenie, aby so o tk ać  się m niejw ięcej na połow ie d ro ­
gi, w M onte Carlo.

—  W  każdym  razie  —  rz e k ł —  to ogrom nie uprzej" 
mie z twojej strony, żeś tu  przyszła.

NASZA RUBRYKA

P oszu k iw an ie  p racy
MASZYNISTKA - reoeptariuszlka « 

kasjerka, długoletnia pracow nica a p ­
tekarska, poszukuje p racy. O ferty 
„R eceptarjuszka" proszę slkładać w 
redakcji „R obotnika", ul. W arecka 7.

DOBRY KOREPETYTOR - student 
U. W. pomaga w nauce uczniom i 
przygotowuje starszych. Zakres gim­
nazjalny z niemieckim i łaciną. Zgło. 
szenia piśmienne lub osobiste: M oko­
tów, Łomnicka 1 m. 5 K. Kaliński.

STUDENTKA, rutynow ana pedago. 
giczka udziela lekcyj. Specjalność: la  
cina, francuski, m atem atyka. Telefon 
283-29 od 4 — 7.

STUDENTKA udziela lekcyj p-zy- 
gotowuje do wszelkich egzaminów w 
zakresie 8-miu klas. S tarszych uczy 
specjalnym  systemem. Ceny p rzystęp­
ne. Postępy zapewnione. Tel, 748-76 
Prosić p. Śliwicką.

DWIE inteligentne, bezw arunkowo 
uczciwe, sym patyczne z dobrego do- 

I mu, natychm iast poszukują jakiejkol- 
* wiek pracy, ekspedientki za pielęgniaj 
| <kę do żłóbka, lub do dzieci za bonę. 
j Zofia O rłow ska, W arszaw a 9 kolonja 
| A leksandrów, gmina Bródno, dom p. 

Kamińskiego.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie z l  5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmianę adreen 50 gr. 
tERY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80. nekrologi do 60 mtn. gr. 20. powyżej 60 mm. gr. 30. drobne za w yra*  
Poesukiwaai* i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, okład zw yczajnych  

t0-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
—  Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.Redaktor odpowiedzialny: W A C ŁAW  CZARNECKI.

Tdbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


